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Przy wydatkach buidlżetowycih w r. 1931 ̂ 32 
w sumie 2467 miljonów wydatki ,na armję w y­
głosiły 761 miljonów złotych.

W  roku budżetowym 1932/33 przy ogólnych 
Wydatkach 2.244 miljonów wydatki na armję 
Wynosiły również 761 milionów.

W  roku budżetowym 1933/34 przy prelimino­
wanych wydatkach 2.458 miljonów, wydatki 
na armię wynosiły 823 'milionów.

Pamiętać należy, że sią to wydatki pomie­
szczone wyłącznie w budżecie ministerstwa 
spraw wojskowych. Pozatem są też wydatki 
wojskowe w innych ministerstwach, np. na 
KOP w ministerstwie spraw wewnętrznych 
oraz emerytury i renty.

Między 1931/32 a 1932/33 globalna suma w y­
datków zmniejszyła się o 223 miliony, wy­
datki wojskowe pozostały tesarne.

Na 1933/34 uchwalono budżet z deficytem 
394 milionów, wydatki wojskowe zwiększyły 
się o 62 miljony.

W  teimsamem trzechleciu wydatki, na spra­
wiedliwość spadły o 7 względnie o 3 miljony, 
na oświatę o 35 względnie o 32 miljony, na 
Opiekę społeczną o 55 względnie 54 miljonów.

Wydatki na wojsko wynoszą więcej niż do­
chody z monopoli razem wziętych: na 1933/34 
ze wszystkich pięciu monopoli preliminowano 
661 miljonów — na wojsko o 162 miljony wię­
cej.

Liczebny stan budżetowy sił zbrojnych Pol­
ski preliminowany jest na r. 1933/34 na 270259. 
oficerów i szeregowych, razem z marynarką 
wojenną.

Dwa łata wstecz t. j. 1930/31, Anglją miała 
lądową siłę zbrojną 226.169 lludzi — tasama 
Anglją, która w samej Europie liczy o przeszło 
12 miljonów ludności więcej niż Polska, nie 
mówiąc o jej zasobach pieniężnych.

W  f. 1930/31, armja polska liczyła 18.877 ofi­
cerów. W  tymsamym roku dwa blisko razy 
większa armja francuska liczyła 25.844 ofice­
rów, Rumunja na tęsamą prawie ilość wojska 
14.511 oficerów, Włochy na dwa razy większą 
armię 24.470 oficerów.

W  okresie 1928— 1933 dfagi wewnętrzne 
Polski wzrosły o 241 mil/jonów, zaś długi ze­
wnętrzne o 893 miljony i wynoszą obecnie : 
wewnętrzne 540 miljonów (bez bonów kaso­
wych i pożyczki wewnętrznej), zagraniczne 
5.054 miljony.

Między rokiem budżetowym 1931/32 różnica 
w dochodach wynosi. 119 miljonów t. j. o tę 
sumę zmniejszyły się. Co będzie w r. 1933/34, 
można sobie wylbrazić z przebiegu znanych już 
5 miesięcy roku budżetowego. Mimo to jeden 
jedyny dział: wojskowy może się pochlubić 
z większo nenii wydatkami — tu oszczędności 
czy „kompresje" nie mają zastosowania.

Jak wiadomo, ostatni budżet został uchwalo­
ny wyłącznie głosami BB. Poraź pierwszy 
zdarzyło się, że opozycja głosowała przeciw 
budżetowi, podczas gdy w poprzednich latach 
rządów sanacyjnych wstrzymywała się od od­
dania głosu. Opozycja nie wzięła zatem na sie­
bie odpowiediziain ości za budżet w ogólności, 
^ za wojskowy w szczególności

Demokracja fedgną rękojmią wolności
„Daily Herald" zamieszcza pod powyż­

szym tytułem następujący artykuł tow. 
CiartiiTa, wybitnego przywódcy angiel­
skich związków zawodowych, który to 
artykuł, jakkolwiek jest poświęcony u- 
zasadmieniu rezolucji ostatniego kongre­
su angielskich związków zawodowych o 
stosunku do demokracji, omawia jednak 
kwestję mającą zasadnicze znaczenie dla 
całego ruchu robotniczego.

Kongres związków zawodowych w  Bri-ghtonie 
zajął stanowcze stanowisko wobec faszyzmu. Re­
zolucja stwierdza, że .pierwszym obowiązkiem zor­
ganizowanych zawtodo'w'0 robotników jest dać wy­
raz swej wierności dla ducha demokracji, a od­
poru wobec 'wszelkiej dyktatury.

Znaczenie lego obowiązku winni pojąć wszy­
scy socjaliści; w Niemczech i Włoszech, krajach 
gdzie w ślad za rozrostem komunizmu z jego ga­
daniną o zbrojusj rewolucji przyszedł faszyzm 
z jego katowskiemi metodami — zrozumieli zia- 
późrto.

Apel do przemocy podoba się ludziom, którym 
się spieszy. Zachodzi wybitne podobieństwo psy­
chologiczne między dyktaturami z lewej i z pra­
wej strony. Zwolennicy pierwszej często kończą 
jako zwodenmicy drugiej.

Pośpiech jest zrozumiały wśród ofiar nędzy 
kapitalistycznej. Pokusa rośnie w miarę postępu 
załamywania się kapitalizmu, ale kto jest gotów 
zagrać na karlę przemocy, odrzucić precz demo­
krację na której opiera się jego własna swoboda, 
musi być pewien, że karty nie są znaczone przez
przesi wnika.

Chwytanie się środków zasadniczo nagannych, 
ponieważ są realniejsze staje się szaleństwem, gdy 
te środki nie mają najważniejszej cechy realizmu 
— prawdopodobieństwa powodzenia.

Socjalista skłonny do zboczenia na ścieżkę ko­
munistyczną, winien rzecz dobrze przemyśleć. Bn- 
tuzjaizm nie jest siłą wyatarnc żującą do dioilwUnamila 
lub podtrzymania rewolucji.

Metody Mussoliniego i Moskwy jakkolwiek 
przeciwne są ich założenia filozoficzne i jakkol­
wiek różne ich źródła i cele, są podobne do siebie 
w tem, że ani Mussołini ani Stalin nie zgadza się

swej spra'wy poddawać sądowi ludu w regular­
nych odstępach czasu, celem uzyskania manda­
tu ,od klasy pracującej.. Nie śmią spuścić się na 
zdrowy rozsądek mas ani podporządkować się 
woli Ludu.

Naród brytyjski ma własną chwalebną trady­
cję polityczną. Jego tradycja jest tradycją wol­
ności. Fakt że kraje zacofane politycznie i do 
niedawna rządzone despotycznie nie mogą dać 
sobie rady z instytucją parlamentaryzmu, nie 
jest żadnym argumentem przeciw demokracji 
przedstawicielskiej w jej ojczyźnie.

Wtółniość nie jest pustą negafcją. Niema żadnego 
usprawiedliwienia dla polityki przemocy w inte­
resie .wolności i sprawiedliwości społecznej, gdy 
ta polityka odmawia poddania się woli większo­
ści, Lub odrzuca moralne prawo mniejszości dó 
dążenia drogą propagandy do przeistoczenia się 
w  większość.

Jeśli dojdzie do walki musi ona być jak za cza­
sów Cromwella, walką o wolność ludu w zgodzie 
z prawem, a nie walką przeciw wolności i parla­
mentowi, który jedyny daje gwarancje, że liczyć 
się będą opinje także i szarych ludzi, a nie tylko 
komisarzy.

Temperament naszego narodu jest niechętny 
histerji w  polityce. Metody demokratyczne są po­
wolne, ale nasz naród woli je niż gęsi marsz fa­
chowych znakomitości, który nigdzie nie prowa- 
dżi.

Walka socjalistyczna nie jest walką o powierz­
chowne doklrynki, ale o pozytywną wolność, 
która daje ogółowi możność rozwoju i czyni de­
mokrację prawdziwą, stwarzając sprawiedliwość 
ekonomiczną.

Niebezpieczeństwo faszyzmu nie jest nierealne. 
Ludzie zbyt niecierpliwi dla demokracji mogą 
skończyć oddaniem kraju w  ręce reakcji. Nie mo­
żemy wyrzucić za burtę wszystkich instytucyj i 
rękojmi wolności stworzonych przez naszych 
przodków jak parlament i niezawisłe sądy, w mo­
mencie, gdy socjalizm obejmie władzę.

Na tem polega błąd komunistyczny. Dynamit 
nie jest jedynym środkiem przyspieszania ewo­
lucji. Partja pracy, o ile wytrwa przy zasadach 
demokratycznych, gotowa do boju o swe prawa 
konstytucyjne zwycięży niewątpliwie.

Einstein o możliwości upadku hitleryzmu
Znajdujący się obecnie w Anglji słynny uczony 

prof. Einstein udzielił przedstawicielowi „Daily 
Heralda" wywiadu, w którym m. in. oświadczył, 
po zaznaczeniu, że jest zdecydowanym demo­
kratą:

„Dlatego właśnie nie pojechałem do Rosji, m i­
mo gorących zaproszeń. Moja wizyta w Rosji by­
łaby z pewnością wykorzystana przez rząd so­
wiecki dla jego własnych korzyści politycznych, 
ja zaś jestem tak samo przeciwny bolszewizmowi 
jak i faszyzmowi.

Ja jestem przeciw wszelkiej dyktaturze i nie 
mógłbym żyć and w faszystowskich Włoszech, 
ani w Rosji pod egidą GPU; a jeszcze mniej natu­
ralnie w Niemczech, nawet gdybym mógł tam 
pozostawać. Dla obecnych Niemiec nie mam żad­
nej sympatji.

Widoki Hitlera na przyszłość? Jest coś, co mi 
się zdaje zapowiadać bliski i nieunikniony upa­
dek hitleryzmu. Nie są to przeciwnicy systemu 
hitlerowskiego. To jest głupota samych hitlerow­
ców.

Mówi się, że dyktaturą może rządzić największy 
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dureń( ale to nie jest prawdą. Bez jakiejś iskierki 
inteligencji nie może władać na dłuższą metę 
nawet dyktator oparty na bagnetach. Hitler i jego 
ludzie nie mają nawet najniezbędniejszego zia­
renka inteligencji.

Nie mogę zrozumieć dlaczego cały świat cywi­
lizowany nie połączy się dla położenia końca te­
mu nowoczesnemu barbarzyństwu".

Hocki-klocki
ZWYCIĘSTWO WIEDEŃSKIE 
I ZWYCIĘSTWO BRZESKIE

Oto temat, o którym wypowie się frłstorja 
wtedly, gdy ulica Wolska w Krakowie będzie 
się znowu nazywała Wolską.

Nowy władca 
uniwersytetów

Dotychczasowy kurator krakowskiego okręgu 
naiulkowegk) p. Eustachy Nowicki, obejmuje sta­
nowisko dylrefctora departamentu iszkół wyższych 
w ministerstwie oś\viaty.
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P r ó b y  o c a le n ia
Faszyzm I „rooseve!tyzm”, jako wysiłki ratownicze dla kapitalizmu.

Beznadziejność tych prób
Żyjemy w okresie gorączkowych 

prób, podejmowanych ze strony przed 
stawiicieli ustroju kapitalistycznego 
w celu uratowania podstaw kapitali­
zmu, chociażby za cenę przejścia do 
nowych innych, niż dotąd, form tegoż 
kapitalizmu.

To, co się dzieje w ostatnich latach 
— nietyiko w zakresie gospodar­
czym, lecz także i w czysto politycz­
nym — powinno być przedewszyst- 
kiem rozpatrywane właśnie z tego 
punktu widzenia: z punktu widzeniu 
gorączkowych, nerwowych wysiłków 
uratowania kapitalizmu. Prof. St. 
Grabski w ostatnim zeszycie swego 
olbrzymiego podręcznika ekonom j i 
(wydawanego częściami) próbuje o- 
świetlić współczesny kryzys kapitali­
zmu bardzo dla niego optymistycznie; 
właściwie nic się nie stało; wszystko 
idzie normalnie; po kryzysie przyj­
dzie znowu kapitalistyczna „prospe­
rity" (pomyślny rozwój). Ale tak 
„optymistycznie" mało kto patrzy 
dzisiaj na świat kapitalistyczny. Inni 
polscy obrońcy kapitalizmu także tak 
nie patrzą; wystarczy w ostatnich pra 
cach Dmowskiego stwierdzić wielki 
strach przed niepewną przyszłością 
kapitalizmu i konieczność szybkiego 
„reformowania tegoż kapitalizmu, 
chociażby środkami heroicznemi — 
autarkją, ograniczeniem konsumpcji 
i t. d., i t, d.

Londyńska Konferencja Gospodar­
cza (międzynarodowa) nie dała żad­
nych rezultatów; końcowa mowa Mac 
Donalda brzmiała, jak dzwon pogrze­
bowy' Umowa międzynarodowa jest 
dfogą trudną dla kapitalistów posz­
czególnych krajów; już łatwiejszą 
drogą jest skupienie wszystkich sił 
gospodarczych poszczególnego kraju 
w jednych rękach i próba wprowa­
dzenia „gospodarki planowej“ przy 
zachowaniu kapitalistycznego ustro­
ju. Mielibyśmy tułaj do czynienia z 
kapitalistyczną próbą przy pomocy 
recepty zapożyczonej od socjalistów. 
Pamiętajmy bowiem, że „planowa go 
spodarka" możliwa jest także (w cha 
rakterze, oczywiście, próby tylko) 
przy zachowaniu ustroju kapitalisty­
cznego.

W świetle tych wstępnych rozwa­
żań zagadnienie faszyzmu czy też 
„roosveltyzmu“ (próby prezydenta 
Rooseoelta w Stanach Zjednoczo­
nych) nabiera nowego charakteru.

Faszyzm bowiem staje się próbą 
uratowania kapitalizmu nietyiko przy 
pomocy znanych mechanicznych środ 
ków represyjnych: zduszenia klaso­
wego ruchu robotniczego i wytworze­
nia zbrojnej dyktatury burźuazji nad 
calem państwem, ale także przy po­
mocy skupiania wszystkich — ostat­
nich już —  resursów kapitalizmu w 
mocnych rękach państwa i dyktatu­
ry. Stąd bardzo skomplikowana po­
lityka gospodarcza faszyzmu (prze­
czytajmy o niej ciekawą pracę, wy­
daną niedawno przez Uniwersytet Lu 
bekki). Stąd — wzrost tendencyj do 
eta k -mu, do kapitalizmu państwowe­
go. Stąd także — niezgodność anty- 
etatystycznych wystąpień prof R y - 
b ars hi ego z tendencjami współczes­
ne' o  faszyzmu, któremu właśnie Na* 
rc :1owa Demokracja coraz bardziej 
e ' nzjastyczne składa hołdy.

i faszyzmem, włoskim czy niemie-' 
c’.-im — sprawa jest jasna i oczywi­
sta, Ale tak samo sprawa przedsta­
wia się z próbami Rooseoelta, z całą 
a crykąńsiką N R  A  (t. zn. z polityką 
odbudowy narodowej)). Jak wiado­
mo „kodeks Rooseoelta"  i t- d. jest 
ściśle „dobrowolny". Rooseoelt nie 
narusza podstaw indywidualistycznej 
w zasadzie —  mimo „trusty" — ame­

rykańskiej gospodarki kapitalistycz­
nej. Słusznie wszakże pisze tow. Nor 
man Thomas (socjalistyczny kandy­
dat na prezydenta St, Zjednoczonych) 
w „Arbeiterzeitung", że to, co czyni 
Rooseoelt jest w gruncie rzeczy „ka­
pitalizmem państwowym", który pod 
przymusem konieczności przyswoił 
sobie pewne socjalistyczne hasła. Roz 
patrując możliwości dalszej ewolu­
cji polityki Rooseoelta, tow. Thomas 
powiada, że możliwe są trzy zakoń- 
~~enia: 1) katastrofa tych usiłowań, 
iitóra tembardziej jest możliwą, je­
śli Rooseoelt na problem zadłużenia 
niezadowolonych farmerów odpowie 
polityką konsekwentnej ‘ inflacji; 2) 
faszyzm; 3) Socjalizm. Nie będziemy 
rozpatrywali szczegółów, lecz nawet 
w świetle rozważań ogólnych jest ja- 
snem, że „rooseveltyzm“ jest próbą 
skupienia gospodarczych sił kapita­
lizmu w rękach państwa — analogi­
czną do faszyzmu, mimo wszystkie 
pozory odrębności.

Tak więc świat kapitalistyczny stoi 
pod znakiem gorączkowych PR ÓB , 
podejmowanych przez państwo, celem 
ratowania gasnącego kapitalistyczne­
go ustroju.

Te rozważania mają dla ruchu ro­
botniczego niezwykłą wagę, albowiem 
łączą się one z wielkiem zagadnie­
niem, bardzo niepokojącem klasę ro­
botniczą: skąd się bierze to (wzglę­
dne, naturalnie) osłabienie ruchu so­
cjalistycznego w niektórych pań­
stwach, zwłaszcza środkowej Euro­
py, które obserwujemy obecnie? 0- 
tóż rozważane obecnie przez nas pro 
cesy skupiania sił państwa kapitali­
stycznego dla walki z rozkładem ka­
pitalizmu, dają częściową odpowiedź 
na to-pytanie. Ale zarazem dają od­
powiedź także na inne jeszcze cieka-

W poniedziałek, 2 b. m„ odbyło się 
posiedzenie Łódzkiego OKR.-u, na któ­
rem nastąpiło uroczyste pożegnanie to­
warzysza Bronisława Ziemięckiego, 
przenoszącego się z Łodzi do Warsza­
wy. Na posiedzeniu tem poza przedsta­
wicielami wszystkich dzielnic partyjnych 
byli obecni przedstawiciele związków 
pracowników miejskich, związków za­
wodowych, T. U. R., Młodzieży T.U.R. 
Przewodniczący OKR.-u, tow. Antoni 
Purtal, gorącemi, pełnemi uczucia sło­
wy, w imieniu zorganizowanych towa­
rzyszy, podkreślił zasługi położone w 
działalności tow. Ziemięckiego dla kla­
sy robotniczej w Polsce wogóle, a w Ło- 
dzii w szczególności. Towarzysz Zie- 
mięcki złączony był z Łodzią zawsze i 
na każdem przez niego zajmowanem sta­
nowisku. Ile siły, pracy i troski wkła­
dał w swą działalność, której celem by­
ło dobro klasy robotniczej, jest wszyst­
kim znane. Odchodzi z Łodzi, powodo­
wany tylko tem, co jest dolą wszystkich 
proletarjuszy — poszukiwaniem środ­
ków utrzymania. Lecz z Łodzią nie zer­
wie. Zaskarbił sobie miłość i szacunek 
tak dla swego rozumu, taktu i pracy. 
Oddawał Łodzi robotniczej swe zdro­
wie i cały swój czas bez reszty. Odjeż­
dżając zabiera z sobą serca wszystkich 
swoich współpracowników.

Przemówienie tow. Purtala obecni 
podkreślili gorącemi i długotrwałemi o- 
klaskami, powstając z miejsc.

W odpowiedzi zabrał głos tow Zie- 
mięcki, który powiedział, że z Łodizią

wsze pytanie: kiedy l jak znowu po­
dniesie się fala socjalistyczna w o- 
wych państwach?

Jeśli bowiem państwo kapitalisty­
czne jest w stanie w* formie faszy­
zmu, lub czegoś podobnego, tak sku­
pić wszystkie siły gospodarcze w 
swych rękach dla ratowania kapita­
lizmu, to tylko dlatego, że chłopi, dro­
bna burżuazja i t. p. w ostatnich cza­
sach z całą siłą poparli ruch faszysto­
wski w niektórych krajach (Niemcy, 
Austria). Jest to fakt niezmiernie 
ważny- Chłop dzisiejszy podniósł ko­
twicę, ruszył z miejsoa; nie jest już 
w stanie żyć w ustroju kapitalistycz­
nym, który nie daje mu odpowied­
nich cen za produkta, natomiast ni­
szczy go lichwą i podatkami. Chłop 
i drobna burżuazja gorączkowo szu­
kają ratunku. Nic dziwnego, że nie 
odraził przychodzą do Socjalizmu; 
idą drogą okólną; popierają austrjac- 
ką „Heimwehrę" czy Hitlera. Jest to 
stadjum przejściowe. Te żywioły 
wkrótce się przekonają, że ustrój ka­
pitalistyczny nawet w skupionej hi­
tlerowskiej formacji nie może dać im 
ratunku. / W Ó W C Z A S  P Ó J D Ą  D A ­
LEJ...

Tak więc nowoczesne próby rato­
wania kapitalizmu na drogach faszy­
zmu, „rooseveltyzmu“ , państwowego 
kapitalizmu i t. d. tylko dlatego mogą 
mieć chwilowe powodzenie, że opie­
rają się na chłopskich i miejskich 
„warstwach pośrednich", zrozpaczo­
nych warunkami swej egzystencji. I 
właśnie to, oo daje chwilowe powo­
dzenie tym próbom, zawiera w sobie 
pierwiastki tych nowych potężnych 
sił, które rozsadzą ostatnie formy ra­
tunku kapitalistycznego ustroju.

K A Z IM IE R Z  C Z A P IŃ S K I.

związany jest od kilkunastu lat. W o- 
kresie okup a ej', w roku 1916, przybył 
do niej z polecenia władz partyjnych, 
celem współpracy w akcji wyborczej do 
Rady Miejskiej. Od roku tego zespolił 
się z klasą robotniczą Łodzi. Z jej rąk 
dwukrotnie otrzymywał mandaty posel­
skie, w Łodzi też dwukrotnie przy wy­
borach upadał. Jako prezydent od lat 
sześciu stale mieszkał w Łodzi. Pracą 
swą na wszystkich stanowiskach, na 
których partja go postawiła, czy jako 
poseł, minister, czy jako prezydent mia­
sta — zawsze starał się czynić to, oo 
nakazywał mu obowiązek wobec sze­
rokich mas ludu pracującego. Z Ło­
dzią, na wszystkich stanowiskach, był w 
stałym kontakoie. Dziś z niej wyjeżdża, 
lecz jak słusznie tow Purtal podkreślił, 
z Łodzią kontaktu nie zrywa. Dla Ło­
dzi ma na odjezdnem dwojakie uczucie, 
bo Łódi to drobna garstka ludzi oto­
czona dobrobytem i szeroka masa ludzi 
pracy. Pierwszych pozostawia z obo­
jętnością w sercu, drugich z głębokim 
żalem. Żegna towarzyszy życzeniem o- 
woonej pracy.

* **
W związku z opuszczaniem Niemiec 

przez licznych towarzyszy niemieckich, 
wobec krwawych wystąpień zbirów hi­
tlerowskich, w Łodzi przebywa kilku e- 
migrantów, wśród których znajduje się 
poseł socjalistyczny. Celem zorganizo­
wania akcji pomocy dla emigrantów so­
cjalistycznych, w dniu 24 września r. b. 
odbyło się zebranie przedstawicieli

„Oświata narodowa"
Zlikwidowanie pięćdziesięciu zgórą ka­

tedr na uniicersytetach i politechnikach 
polskich wywołało w pierwszej chwili ogól­
ną konsternację. N ie mogąc sobie narazić 
zdai sprawy z doniosłości tej najnowszej 
reformy w dziedzinie „sanacyjnej“ oświaty, 
ludzie sarkali i pytali ze zdziwieniem: „Jak- 
to?... Na jakiej podstawie i dla jakich 
względów kasuje się w loyższych uczelniach 
polskich tak niezbędne katedry, jak np. 
ekonom ja i polityka ekonomiczne, historja 
kultury polskiej, historja prawa polskiego, 
nowożytnego prawa politycznego i wiele, 
wiele innych?... Jakże można pozbawiać stu­
denta wykładów tak zasadniczych i koniecz- \ 
nych, zdawałoby się, przedmiotów?...

Te sarkania i alarmy okazały się jed - | 
nak... bezprzedmiotowe z chwilą, gdy oglo- 
szono wykaz dwunastu nowych katedr, któ-'\ 
re wysoka władza postanowiła powołać do 
życia. Więc np. „F ILO Z O FJA  C H ZE S C I- 
JAŃSK A"... Czyż może być coś bardziej od \ 
niej potrzebnego w dobie dzisiejszej?...

i i ► . • . Albo „E G IP T O L O -
GJA“... Wprost niezbędna; nie możemy żyć 
bez egiptologji! Bo nie zapominajmy, że 
Egipt jest nietyiko krainą faraonów, sfink- \ 
sów i piramid, ale również miejscem wy- 
poczynkowem dla osób wysoko postawio- [ 
nych, a nieraz, zapewne,.i źródłem ich na­
tchnień politycznych... Niemniej gwałtow­
nie odczuwamy potrzebę katedry „T U B K O - j 
LOGJI", którą właśnie opiekuńcze ministe- 
rjum „sanacyjne“ ufundowało na ruszech- 
nicy warszawskiej. Wszak Mustafa-Kemal 
Pasza też jest dyktatorem — i to do pcio- 
nego stopnia, powiedzieć można, wzorowym: 
swoich przeciwników politycznych, wyraża­
jąc się słowami pewnego sędziego z Lcchi- 
stanu, „poprostu wiesza", bez żadnych tam 
apelacyj i kasacyj... Słowem, że z nowo­
utworzonych dwunastu katedr opływać bę­
dzie na wdzięczny na/ród polski światło ' 
prawdziwej — bo w promieniach „ideolo- 
gji“ skąpanej — wiedzy.

Gdyby dostojne nasze władze oświatowe 
zamierzały pójśó nadal po zbawiennej dro­
dze kreowania katedr dla celów aktualnych 
i bieżących, moglibyśmy zaproponować od j 
siebie kilka cyklów wykładów na tematy na- i 
prawdę pożyteczne i zaciekawiające, mia­
nowicie: Prawo konstytucyjne i sztuka je ­
go interpretacji, '

Na jeden rok szkolny program ten, jak 
sądzimy, wystarczy. W  razie potrzeby, za­
komunikujemy bezinteresownie czynnikom 
miarodajnym również kandydatury wykwa­
lifikowanych i zupełnie pewnych wy kia- 
dawców. (B D . )

Komedianci czy cynicy?
Kanclerz austrjacki D O LL F U S S  padł 

ofiarą zamachu austriackiego hitlerowca 
D E R T ILA . Zamach nie udał się i Dollfuss 
został tylko lekko raniony w rękę.

Zwyczajem przyjętym w takich wypad­
kach, D O L L F U S S  otrzymał gratulacyjnę 
depesze od przedstawicieli wielu rząJAw. 
Znamienne jest, że minister spraw zagra­
nicznych Niemiec N E U B A T H  oraz po­
seł niemiecki w Wiedniu E R B  A C H  tak­
że złożyli D O L L F U S S O W I życzenia z po­
wodu ocalenia w zamachu, dokonanym 
przez ich hitlerowca.

P. P .S., Związków Zawodowych, T U.R., 
Koła Nauczycieli Socjalistów i R.T.P.D. 
Na zebraniu tem wyłoniono Komitet 
pomocy emigrantom polityoznym z Nie­
miec w osobach tow. Urbanowicza Jó­
zefa — przewodniczącego, Rapalskiego 
Stanisława — wiceprzewodniczącego, i 
Wachowicza Henryka — sekretarza, j 
Skałeckiego Henryka — skarbnika, o- 
raz Wojdana Józefa i Krawczyka Wik­
tora — członków Komitetu. Komitet ma 
zamiar nadać akcji charakter masowy< 
wciągając do akcji niezależne i demo­
kratyczne żywioły, podkreślając tem 
węzły braterstwa, jakie łączą społeczeń­
stwa wobec matactw krwawych dykta­
torów Hiitlerji. Praca Komitetu ma pójść 
w kierunku akcji prasowej, wiecowej' 
zbiórki pieniężnej, a przez nią udziela­
nia pomocy finansowej emigrantom.

Wiadomości łódzkie
Pożegnanie tow. Ziemięckiego. 

Pomoc dla emigrantów z Hitierji
(Kor. własna).
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U źródeł faszyzmu
Trudności gospodarcze demokracji politycznej

I.

Dusze w rozterce
Pisałem wczoraj o konieczności 

odseparowania naszej — socjalistycz­
nej—postawy wobec zagadnień wal­
ki z niebezpieczeństwem nowej woj­
ny od postawy prądów liberalno-pa- 
cyfistycznych, które ujmują siprawę 
utrwalenia pokoju, jako „rzecz samą 
w sobie", możliwą rzekomo do roz­
wiązania niezależnie od zasadniczej, 
decydującej właściwie o położeniu 
międzynarodowem, kwestji faszyzmu.

Prądy te — i wynikające z nich 
nastroje — przeobrażają się w pew­
nych warunkach — wbrew własnym 
chęciom — w rodzaj ,,armji pomoc­
niczej" dla Hitlera i dla Mussolinie- 
go; historja z „Paktem Czterech"  sta 
nowi tutaj przykład najbardziej cha 
rakterystyczny.

W Polsce „pacyfizm ustępliwy” o- 
trzymał sukurs z dwóch stron:

1) „Obóz Wielkiej Polski" znajdu­
je w niemieckiej „rewolucji narodo­
wej" szereg własnych założeń my­
ślowych i. nastawień psychicznych, w 
pierwszym rzędzie — antysemityzm; 
nastąpiło mimowolne stępienie ostrza 
tradycyjnego stanowiska antynie- 
mieokiego; „wybielanie" hitleryzmu, 
przeprowadzane w prasie narodowo- 
demokratycznej, musiało, tworząc 
atmosferę sympatji dla polityki we­
wnętrznej „Trzeciej Rzeszy", pocią­
gnąć za sobą skłonność do „łagodno­
ści” tak samo w dziedzinie polityki 
zagranicznej!

2) Obóz „sanacyjny" — ze swojej 
strony — jest w rozterce; różne jego 
koncepcje polskiej polityki między­
narodowej, formułowane i zapocząt­
kowane bardzo ostrożnie —  trzeba 
przyznać — w latach poprzednich, 
— dzisiaj leżą w gruzach; „odrodze­
nie" przyjaźni francusko - polskiej, 
zbliżenie polsko - sowieckie, ostra po 
lemika „Gazety Polskiej" z włoską 
prasą faszystowską na temat „Paktu 
Czterech", — wszystko to odbiega 
bardzo daleko od epoki, kiedy p- Za­
leski wędrował, niby pątnik, do Rzy­
mu, kiedy przebąkiwano o „zgniłym 
zachodzie" demokratyczne - parla­
mentarnym, kiedy oo drugi działacz 
konserwatystów „sanacyjnych" wi­
dział „misję dziejową" Rzeczypo­
spolitej w likwidacji Związku Repu­
blik Sowieckich przynajmniej na te­
renie.. . Podola.

Ale „D USZE  W  R O Z T E R C E " 
bywają zawsze chwiejne... Trudno 
przekreślić odrazu dawne sny... Dla­
tego „Gazeta Polska“ odczuwa go­
rycz zawiedzionej miłości w stosun­
ku do „Giornale d'ltalia", dlatego p. 
pos. St. Mackiewicz, w którego arty­
kułach, jak w krzywem trochę zwier­
ciadle, przełamują się szczególniej 
wypukłe, plastycznie i jaskrawo, ró­
żne marzenia polityczne „sanacji" — 
dlatego p. pos- Mackiewicz wciąż jesz 
cze pragnie wierzyć w bezpośrednie 
porozumienie „Polski marsz. Piłsud­
skiego“ z „Niemcami marsz. Hinden- 
burga, Hitlera i von Papena".

Ktoś podobno dał do zrozumienia, 
że p. Pos- Mackiewicz gotów byłby 
nawet ewentualnie „oddać Pomorze"; 
ów „ktoś’ wyrządził p. Mackiewiczo­
wi niezasłużoną z pewnością krzyw­
dę; my nie używamy lekkomyślnie ta 
kich „argumentów" o „zdradzie na­
rodowej"; wcale nie wchodzi tu w 
grę niczyja chęć „oddawania" czego­
kolwiek; chodzi poprostu o to, że sko 
ro człowiek widzi sprzeczność we­
wnętrzną w swoich poglądach, w swo 
jej pracy życiowej, skoro widzi 
sprzeczność pomiędzy rzeczywistoś­
cią a własnemi nadziejami i poczyna­
niami — wtedy czepia się lada pozo­
ru, byle... ocalić „przegrane sny", 
chociażby... wobec siebie samego.

Stąd płynie „naiwny optymizm" o- 
bozu „sanacyjnego" wobec wizyty p- 
Jędrzejewicza w Gdańsku i wobec 
„pojednawczych" deklaracyj p. Rau- 
schninga. W  tym całym „optymiz-

W  artyku le  tym  chcę metodą nau­
kowego socjalizmu uw ypuk lić  jedną z 
p rzyczyn  pow stan ia  faszyzm u  i podać 
środk i za radcze . W  broszu rze p. t. 
Rozwój socjalizmu od utopji do wie­
dzy“ (w yd an ie  z  roku 1891) F ry d e ry k  
Engels tłu m aczy  różn icę m ięd zy  so­
cjalizmem utopijnym, a socjalizmem 
naukowym, zaw d z ięc za ją cym  sw oje  
istn ien ie p ra c y  K a ro la  Marksa. Z apa­
tryw an ie  F ryd e ryk a  Engelsa jest 
szczegó ln ie  pou cza jącem  dla  nas —  
w spółczesnych  soc ja lis tów . Zdan ia  w y  
p ow ied z ian e  p rze z  Engelsa o p iew a ją : 

„Dotychczasowi/ socjalizm wprawdzie 
krytykował istniejący system kapitalis­
tyczny produkcji i następstw systemu, 
nie potrafił jednakowoż tych zjawisk 
wytłomaczyt i z nimi się załatwić; ogra­
niczali się jedynie do odrzucenia tego sys­
temu, jako wadliwego. Konieczną było 
tedy rzeczą system kapitalistycznej pro­
dukcji przedstawić z jednej strony, ja ­
ko ustrój konieczny w rozwoju dla pe­
wnego odcinka historycznego, a z dru­
giej strony w  konsekwencji przedstawić 
upadek tego systemu z upływem okresu 
w  czasie którego istnienie jego było uza­
sadnione. Trzeba było nadto przedsta­
wić istotę ustroju kapitalistycznego, któ­
ra jeszcze ciągle była zasłonięta.

Te dwa wielkie odkrycia... materjalis- 
tyczne pojmowanie dziejów i odsłonięcie 
tajemnicy kapitalistycznej produkcji za 
pomocą nadwartości — zawdzięczamy 
Marksowi. Przez te odkrycia stał się so­
cjalizm wiedzą.

Wobec tego (kierując się tą nauką), 
należy szukać zasadniczych przyczyn dla 
wszystkich społecznych zmian, politycz­
nych przewrotów nie w głowach ludzi, w 
przeświadczeniach o wiecznej sprawiedli­
wości i prawdzie, lecz należy szukać 
przyczyn w zmianach, dotyczących sys­
temu wytwarzania i wymiany towarów, 
czyli, jednem słowem, nie należy szukać 
przyczyn w filozofji, lecz w ekonomji 
danej epoki. Budzący się pogląd, że ist­
niejące stosunki społeczne są nierozsąd­
ne i niesprawiedliwe, są tylko oznaką 
stwierdzającą, że w metodach wytwarza­
nia i wymiany towarów zaszły w zupeł­
nej ciszy zmiany, które są w sprzeczno­
ści ze stosunkami społecznemi dostoso- 
wanemi do poprzednich warunków gos­
podarczych; przez to zarazem jest stwier 
dzone, że środki zaradcze do usunięcia 
objawionych sprzeczności znajdują się 
już w zmienionych stosunkach produk­
cyjnych. Te środki zaradcze nie są do

mie" jest dużo staropanieńs/kiej, mi­
zdrzącej się nieszczerości; ale jest w 
nim i jakieś rozpaczliwie szczere 
„chwytanie się brzytwy", jak u p. 
Mackiewicza.

Warto więc zerwać zasłonę pozo­
rów, co nie wymaga zresztą od niko­
go większych wysiłków umysłowych. 
A rzeczywistość bez zasłony cnotli­
wych frazesów, wziętych ze słownika 
Ligi Narodów, wygląda, jak zobaczy­
my jutro, trochę inaczej, niż w ujęciu 
tej prasy, która reklamowała „rozum 
stanu" p. Rauschninga i pisała z ta­
jemniczą miną o „rozmowach w at­
mosferze wzajemnej ufności" p. Bec­
ka z p. Goebbelsem  w Genewie.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.
** *

Wczorajszy mój artykuł p. t. Rewizja 
pewnych pojęć został w ustępie dru­
gim zniekształcony wskutek błędu ko­
rekty. Koniec tego ustępu winien 
brzmieć:

„...Ów pacyfizm liberalno - humani­
tarny nie jest i być nic może naszą — 
socjalistyczną — postawą życiową

odnalezienia w głowie ludzkie), lecz na­
leży te środki zaradcze przy pomocy 
mózgu odkryć w istniejących materjal- 
nych warunkach produkcji 
Idąc za metodą, przedstawioną 

przez Engelsa, w zdaniach wyżej przy 
toczonych dochodzę na podstawie ba 
dań przy uwzględnieniu prac ekono­
micznych Karola Marksa i poprzez o- 
oenę warunków gospodarczych przed 
wojną światową, w czasie wojny 
światowej i w czasach obecnych — 
do następującego rezultatu: Jedną z 
przyczyn załamania się demokracji 
parlamentarnej oraz powstania i co­
raz większego wzmacniania się faszy­
zmu jest stosowany obecnie system u- 
trzymania równowagi budżetowej dla 
usunięcia zwiększających się z każ­
dym rokiem deficytów budżetowych. 
Zmniejszający się coraz bardziej zbyt 
na rynku wewnętrznym i nierentow­
ność handlu zagranicznego, który ró­
wnież coraz więcej upada, daje Pań­
stwu coraz mniejsze dochody z por 
datków. "Powstające w następstwie 
deficyty budżetowe nie mogą być po­
krywane z  taką łatwością, jak daw­
niej, na rynku pieniężnym z dobro­
wolnych oszczędności. Pozostaje rzą­
dom dla utrzymania równowagi bud­
żetowej stosowanie dwóch środków, 
a mianowicie powiększenie podatków 
i zmniejszenie wydatków. Każdy z 
tych środków jest dla obywateli w dzii 
siej,szych warunkach gospodarczych 
bardzo dotkliwy i prawie nie do znie­
sienia- Posłowie wybieram przez po­
datników domagają się stosowania 
środka drugiego, czyli coraz większe­
go ograniczenia wydatków. W wydat­
kach bardzo poważną pozycję — po­
za wydatkami na wojsko, ożyli obro­

nę Państwa, — stanowią płace wszel 
kiego rodzaju pracowników państwo­
wych tak czynnych, jak i emerytowa 
nych ,oraz pracowników w przedsię­
biorstwach państwowych i wydatki so 
cjalne na tak zw. fundusz bezrobocia, 
a wreszcie, co szczególnie podkre­
ślam, wszelkiego rodzaju rzeczowe wy 
datki państwowe, a między innemi 
roboty publiczne, jak budowa i kon­
serwacja dróg, budowa szkół i innych 
gmachów publicznych, — budowa ko­
lei i t. d. Natomiast posłowie wybie­
rani przez szerokie masy urzędników 
i robotników, sprzeciwiają się reduk­
cji wydatków przeznaczonych na pła­
ce urzędników, na emerytury, renty 
inwalidzkie, redukcje wydatków so­
cjalnych, wreszcie wydatków prze­
znaczonych na roboty publiczne wszel 
kiego rodzaju. Jedni i drudzy po­
słowie stawiają te sprzeczne ze sobą 
żądania pod presją swych wyborców, 
a z powodu niemożności uzgodnienia 
tych żądań utrzymanie demokracji 
parlamentarnej staje się coraz tru­
dniejsze. Wyborcy czynią swoich po­
słów odpowiedzialnymi tak za pod­
wyższenie podatków, jak i za reduk­
cje wydatków, bo rządy z reguły sto­
sują w drodze kompromisu obie me­
tody dla usunięcia deficytu budżeto­
wego. Z kompromisów takich ludność 
jest niezadowolona i traci coraz bar­
dziej zaufanie do systemu parlamen­
tarnego, czyniąc go odpowiedzialnym 
za ciężkie położenie gospodarcze. 2 
stanu rzeczy korzysta faszyzm, który 
przyszedłszy do władzy, wykonywa 
ią w zupełnej niezależności od wybór 
ców i załatwia sprawę deficytów bu­
dżetowych wedle swej woli.

D A N IE L  GROSS.

WłosKo-sowiecki pakt przyjaźni
Czy jednolity front robotniczy?

Pisaliśmy zaraz po zawarciu paktu 
włosko - sowieckiego, że w tym wypad­
ku nie mamy do czynienia ze zwykłym 
paktem o nieagresji, lecz z PAKTEM 
PRZYJAŹNI pomiędzy FASZYSTOW- 
SKIEMI Włochami, a SOWIETAMI.

Już z samego wstępu widoczne jest, 
że Sowiety wyrzekły się wsaelkiego 
wtrącania się do wewnętrznych stosun­
ków we Włoszech, czyli, innemi słowy, 
rezygnują z propagandy ideowej we 
Włoszech, a proletarjat włoski pozosta­
wiają jego własnemu losowi.

Trzeba stwierdzić, że jest to zupełne 
odstąpienie od głoszonych dotychczas 
teoryj. Sowiety coraz bardziej zbliżają 
się do polityki ogólno - europejskiej i, 
chociaż nie przyznają się do tego, wy­
chodzą z odosobnienia, w którem przez 
długie lata trwały, szukając zbliżenia z 
temi państwami, które do niedawna pra­
sa sowiecka malowała, jako uosobienie 
wszelkiego zła.

Te same jednakże Sowiety, ubiegają­
ce się o przyjaźń Włoch faszystowskich 
ani o jotę nie zmieniły swego stosunku 
do socjalistów. Gdy chodzi o stosunek 
do państw kapitalistycznych, Sowiety 
potrafią przeprowadzić linję graniczną 
pomiędzy polityką państwową a żąda­
niami „Komraternu". Gdy wszakże cho 
dzi o socjalistów, to tezy komunistycz­
nej Międzynarodówki są pilnie prze­
strzegane.

Czy Sowiety sądzą, że to jest właści­
wa polityka? Jeżeli tak sądzą, to prze­
jawiają kompletny brak zrozumienia in­
teresów własnej klasy robotniczej i kia 
sy robotniczej całego świata. Politycy I 
Moskwy wystawiają sobie bardzo mar- |

ne świadectwo i wykazują, że chodzi im 
o chwilowe, doraźne, codzienne cele 
polityczne i że wzięli już rozbrat z ma­
rzeniami o ziszczeniu ostatecznego celu, 
stanowiącego obecnie najpiękniejszą po­
trzebę klasy robotniczej —  SKONSO­
LIDOWANIE WSZYSTKICH SIŁ DLA 
ZMIANY USTROJU SPOŁECZNEGO.

Gdy Sowiety miały do wyboru pomię­
dzy paktem z faszystami, a jednolitym 
irontem robotniczym, wybrały pakt i 
FASZYSTOWSKIEMI Włochami.

x. y. z.

Jesietfi
Jesień,— słoneczna, złota, roześmiana jesień 
łagodnem, cichem ciepłem cały kraj opływa, 
złotem liści zarzuca w dal sunącą przestrzeń, 
ale ziemia już zgasła— szara jest i siwa,-----

Ale ziemia już zgasła—siwe, szare skiby 
płyną ku horyzontom, nie mogą dopłynąć — 
ślepo świecą kałuże, niby stare szyby, 
jak w tej chacie ostatniej, za tą dalą siną. —

Dziś słoneczna niedziela, jutro poniedziałek, 
wyjdą jutro na rolą starzy gospodarze — 
zaświecą nad polami głowy siwe, białe — 
siać bądą, choć nie wiedzą, jak się plon

wydarzy. — —1

Słać bądą, choć nie wiedzą, co ten siew
przyniesie,—

posieją sypkie ziarno żyta i pszenicy — 
a rankiem, jeszcze z rosą, na gałęzie w lesit 
z płachtami smutnym sznurem wyjdą

komornicy. — —
CZESŁAW  CIEPLIŃSKI.

\



4 Nr. 230, Sobola 7 października 1933 r.

B i l o n
Wedle wyikaziu Bartku Polskiego z 30 wrze­

śnia, obieg bilonu wynosił 359.8 milionów, zaś  

w skarbcu Bartku znajduje się jeszcze bilonu 
na sumę 33.1 milionów ził. Ponieważ na pod­
stawie rozporządzenia b. ministra skarbu p. Jar 

na Piłsudskiego, obieg bilonu został powięk­
szony o 76 do wysokości 396 miljonów, zatem 
do dyspozycji pozostaje tylko 3.1 mil jonu.

Bilonem sztukowano deficyt. Teraz, gdy do* 
iconano dwu operacyj pożyczkowych: w bile- 
:aoh skarbowych na 200 milj'onów i w pożyczce 
wewnętrznej na okrągło 300 milionów, tak i 

narny środek pomocy, jak bide bilonu, jest 
uż niepotrzebny, chyba że w duchiu cytowa­
nego rozporządzenia powie się, że wobec po­
większenia się ludności, należy powiększyć i 
Dbieg bilonu, aby każde nowonarodzone dziec- 
co mogło otrzymać do ręki „należną*1 mlu na 
rłowę kwotę.

Nieibardzo jakoś ufamy, aby historia bilono­
wa skończyła się, mimo chwilo w ej przerwy 
w kłopotach o pokrycie deficytu. Jeżeli p. Ma- 
uiszewiskii przewiduje, że suma uzyskana z po- 
yczki wewnętrznej wystarczy ma pokrycie 
ieficytu tylko na 15 miesięcy trzeba sobie 
uprzytomnić, że to w życiu państw jest bardzo 
rrótfei okres, po którym znowu stanie się aktu* 
lne pytanie: skąd wziąć? A że ani biletów 
karbowych, ani pożyczki co roku robić rtie 
nożna, jaka to wygoda móc bić bilon! Droga 
est przecież wolna, ileże raz już powiedziano*, 
e jest to sprawa obchodząca tylko rząd, Sejm 
niema co uchwalać, bo go nie będą pytać.

Przegląd kawalerji
K raków , 7 październ ika. 

N a p ły w  ludności na  b łon ia  krakow sk ie b y ł 
vczoraj o lb rzym i. Całe b łon ia  b y ły  za lane pu- 
dicznością krakow ską ,i p rzy jezd n ą  —  z  całej P o l.  
k i. Już po godzin ie  7 rano tłu m y p od ąży ły  na 
Jonia. R ów n ież  delegacje  ze sztandaram i i o rk ie- 
tram i u s taw iły  się w zd łu ż A le i 3 M aja . O  godz. 
■*30 rano na b łon iach fron tem  do trybuny repre- 
en tacy jn e j ustaw iło  snę 12 pu łków  k aw a le r ji ze 
zitaindarami i o rk iestram i na b ia łych  rumakach. 
Cordony w ojska, żandarm erji i  p o lic ji u trzym y- 
v a ły  porządek.

N A B O Ż E Ń S T W O
idpraw ione zosta ło o godz. 9 rano w  kościele gair- 
liizoniowym św. A gn ieszk i p rzy  ul. D ietla , w  któ- 
em  w z ią ł udiziial prez. R zp lite j, p rem jer Jędrize- 
©w icz z  miiniistraimi i  p rzedstaw ic ie le  w ład z  w o j. 
iT akowskie go  oraz w o jskow ośc i. Nabożeństw o od- 
»raw ił b iskup p o ło w y  G aw lina.

T Y M C Z A S E M  N A  B Ł O N IA C H  

napełniały się trybu ny p rzedstaw ic ie lam i w ład z 
i publicznością.

O  godz. 10*30 odebrał raport inspektor a rm ji 
gen. d y w . D reszer p rzy  d źw iękach  m arsza gene­
ralskiego.

O godz. 11 rano p rzyb y ł m arsz. P iłsudski. R oz­
legła się trąbka, w o jsk o  stanęło na baczność. —  
W  d łu g im  szeregu u staw ili się genera łow ie, a  o- 
bok n ich  attaches w o jsk o w i obcych  państw . —  
Marsz. P iłsu dsk i w  sam ochodzie dokonał p rzeg lą ­
du pu łków , p rze jeżd ża jąc  p rzed  fron tem , poczem  
od jechał do  m iasta.

P o  p rzeg ląd zie  pu łk i fo rm ow a ły  się na m ałych  
b łon iach  do  d e filad y .

Podczas tej p rz e rw y  odby ło  się śn iadan ie w  na­
m iotach  obok trybun rozb itych  d la  p rzedstaw i­
c ie li w ład z  i  rep rezen tan tów  obcych państw .

D E F IL A D A

Z b liża  się de filada . W ch o d z i na  podjuan m arsz. 
P iłsu dsk i i  stoi ze  sw ym  adjutaintem, ro zg ląda jąc  
się dokoła. F o to g ra fo w ie  i „F o x “  rob ią  zd jęcia. 

N ad jeżd ża  prezyden t R zp lite j p ro f. M ościcki.
O rkiestra 20 p. p. gra  h ym n  państw ow y. W szyscy  
s to ją  na baczność. P rezyden t w ch odzi do rep re­
zen tacy jn e j trybuny. O bok n iego  zasiada rząd, 
p rzedstaw ic ie le  w ła d z  au tonom icznych , am basa­
d o row ie  Laroche z  m ałżonką (F ra n c ja ),  E rsk ine z  
m ałżonką (A n g l ja )  i  Gudahy z  m ałżonką (S ia n y  
Z jed n .), poseł czechosłow ack i G irsa z  m ałżonką, 
pos. sow ieck i O w sie jenko, w ęg iersk i Matuszka, ru ­
m uński Cadere, greck i Połites, nadto posłow ie  
Ł o tw a , N o rw eg ii,  N iem iec, BraayiłjS, A u s łt j i  i

Oficjalny koniec wolności prasy
w Niemczech

H IT L E R O W S K A  U S T A W A  P R A S O W A

R ząd  R zeszy  p rzy ją ł przedstaw ioną p rzez m in i­
sterstw o propagandy now ą ustawę dziennikarską. 
U staw a p rzew id u je  nadanie zaw odow i d z ien n i­
karskiem u charakteru służby pub licznej. Ustawa 
zaw iera  p rzep isy  w  spraw ie dopuszczen ia do  za­
w odu  dzienn ikarsk iego, w  sp raw ie  w yk on yw an ia  
zawodu, jego  ochrony itp. Z w ią zek  (Łuennikarzy 
n iem ieck ich  o trzym u je  charakter korporac ji pra­
w a  publicznego. U staw a p rzew id u je  d a le j u tw o­
rzen ie sądu zaw odow ego , k tórego zadan iem  będzie 
ochrona, p raw n a  i nadzór nad  dzienn ikarzam L 

U staw a została ogłoszona w  sposób u roczysty ( 
a  m in . p ropagandy dr. Goebbels w d łuższem  p rze­
m ów ien iu , wygłosizonem  w obecności przedstaw i­
c ie li prasy, w y ło ż y ł je j  zasadnicze podstaw y. Dr. 
G. zaczął od  tego, iż  je go  zdan iem  ustawa stano­
wa punkt zw ro tn y  w  ro zw o ju  o p in ji pub licznej 
w  N iem czech. Pojęcie wolności poglądów jest, je ­
go zdaniem, znacznie przesadzone i podobnie, jak 
po jęc ie  wolności sumienia, powinno idee ograni­

czen iu  w  m yś l in teresów  państwa. Dr. Goebbels 
p rzec iw n y  jest za tem  w olności prasy, nie w ierząc 
zresztą, jak ob y  ona dotychczas istniała. Jego zd a ­
n iem  różn ica, jaką  w p row adzi now a ustawa, w  
porów nan iu  ze stanem  dotychczasow ym , będzie 
ta, że na m ie jsce  w yd a w có w  p rzy jd z ie  państwo. 
Państw o, p rzed  którem  sto ją  tak w ie lk ie  zadania, 
jak  p rzed  państw em  h itlerow sk iem , m usi kontro­
low ać w szystk ie  e lem enty Organizmu społecznego, 
a  w ięc  rów n ie ż  i  prasę. N a  zarzut, że prasa n ie­
m iecka bez żadnych  w y ją tk ó w  ubrała h itlerow sk i 
u n ifo rm  i n ie  p rzedstaw ia  żadnych  różn ic, odpo­
w ia d a  Goebbels, że nie jest jego  w iną, jeś li orga­
n y  p rzec iw n e  d a w n ie j h it le ry zm ow i, stały s ię d z i­
s ia j „b a rd z ie j pap iesk ie od sam ego papieża**.

N a  podstaw ie n ow ej u staw y p rzew odn iczącym  
zw iązku  p rasy  n iem ieck ie j m ianow any zosta ł szef 
p rasow y  p a rt ji h itlerow sk ie j dr. D ietrich . M in ister 
Goebbels zosla ł w yb ra n y  członkiem  h on orow ym  
zw iązku .

O d r o c z o n e  r o z b r o j e n i e
W  n a jb liższy  pon iedzia łek  m ia ło  się odbyć po­

siedzenie prezyijtjum  kon ferencji ro zb ro jen iow e j. 
P on iew aż  jednak  z  pow odu  m ilczen ia  N iem iec  
n iem a nad czem  obradow ać, posiedzen ie pon ie­
d z ia łk ow e  zosta ło odroczone.

D n ia  16 bm . m ia ło  się odbyć p lenarne posiedze­
n ie  kon feren c ji rozb ro jen iow e j. Posiedzen ie to nie 
p rzy jd z ie  do  skutku, pon iew aż z  pow odu  n ieodby- 
cia się posiedzenia p rezyd ju m  n iem a m aterja łu  
d la  obrad  plenum . W  konk lu zji kon ferencja  i je j  
cel: rozb ro jen ie  znow u  zosta ją  odroczone.

P ow od em  tej zw łok i są N iem cy, k tóre pocichu 
p rzec iw d z ia ła ją  porozum ien iu  francusko - an g ie l­
sk iem u na punkcie kon tro li zbrojeń . Oba państwa 
p orozu m ia ły  się o  w p row adzen ie  tej kon tro li 
narazie  na 4 lata, po k tórych  —  o  ile  kon tro la  w y ­
da  pom yślne rezu lta ty  —  ustanow i się ją  w  fo r ­
m ie  stałej. D la  uzyskan ia  zgod y  N iem iec  propo­
nu je F ran c ja  zm ianę w  traktacie w ersa lsk im  od­
nośnie do s iły  zb ro jn e j N iem iec. W ed le  traktatu 
p rzyzn an o  N iem com  stałą arm ję  (R e ich sw eh rę ) 
w  sile 100.000 ludzi, rekrutu jącą się z .och o tn ik ów  
zobow iązanych  do  12-letniej służby. D op iero  te­
ra z  F ran c ja  spostrzegła się, że to b y ł błąd. N iem ­
cy  w yszk o liły  R e ichsw ehrę do  tego stopnia, że 
stanow i ona k ad ry  d la  k ilk u m iljon ow e j a rm ji, 
p rzyozem  N iem cy  m a ją  o lb rzym ie  s iły  w  rozm a i­
tych  bo jów kach , tow arzystw ach  sportow ych  itd.,

po  w o jskow em u  uzbro jonych  i w yćw iczon ych , d la  
k tórych  R eichsw eh ra  m oże dostarczyć potrzebną 
ilość o fic e rów  i  podo ficerów .

P lan  francusk i id z ie  w  tym  k ierunku: p rzy ­
zn a je  się F ran c ji, N iem com , Po lsce  i M ałe j E n - 
tencie sta łe a rm je  po 200.000 łudzi pod  w arun­
k iem  skrócenia czasu służby w o jsk ow e j na 6 do 
8 m ies ięcy  z  tem, że N iem cy  ja k  w szystk ie  inne 
państw a poddadzą się kontroli. P la n  ten n apoty ­
ka  jednak  na trudności z  dw óch  stron: N iem cy  
n ie  zgad za ją  się na kontrolę, a  w  dodatku  żąda ją  
p rzyzn an ia  p raw a  trzym an ia  c iężk iej a r ty le r ji, 
tanków , sam olotów  w o jen n ych  —  Po lska  i M ała 
Ententa uw ażają , że 6—^-m ies ięczna  służba jest 
niewystarczająca* d la  w ykszta łcan ia  żołn ierza.

Jak w id z im y , zasadą p lanu francuskiego jest 
p rzyzn an ie  N iem com  rów nou praw n ien ia  pod  
w zg lędem  s iły  liczebnej, a le  nie pod  w zględem  ja ­
kości uzbrojen ia . A le  i na tę w ie lk ą  koncesję 
N iem cy  nie zgadza ją  sdę. Ich  p o lityka  id z ie  w  
kierunku w b ic ia  k lin a  m ięd zy  F ran c ję  i  A n g lję . 
a narazie środkiem  do  tego celu jest m ilczen ie  —  
Neurath  i Goebbels w y je ch a li z  G enew y, n ie  p o ­
zostaw ia jąc  dostateczn ie upełnom ocn ionych  zastęp 
ców . N araz ie  ta p o lityk a  —  m ożna ją  nazw ać sa­
botażem  —  dop row adziła  do  odroczen ia  kon feren ­
c j i  rozb ro jen iow e j. Gzas i  m ie jsce na zaku lisow e 
targi są do  dyspozyc ji.

P o rtu ga lji i charges d ‘a ffa ires  Bu łgar ji ,  T u rc ji, 
A rgen tyn y  i Jugosław ji, a  nadto kuzyn  am basa­
dora  Laroohe ‘a p. Bonnardet.

N ag le  od  strony m ałych  błoń w je żd ża ją  p ie rw - 
( iSize pu łk i, b iorące udzia ł w  de filadzie .

N a  p rzedzie  w jeżdża  na b łon ia  gen. Orlica: D re. 
szer jako  dow ódca  d e filad y . Za  n im  w jeżd ża  1 
pu łk  szw oleżerów .

1 pu łk  szw o leżerów  im . m arsz. Józefa  P iłsu d ­
skiego, którego sztandar zdob i n a jśw ie tn ie jsze  od­
znaczen ie k rzy ż  „Y ir tu t i M ilitari**, w  szeregach 
sw oich  lic zy  121 o fic e ró w  i żo łn ierzy  k aw a lerów  
tegoż orderu.

W  d e fila d z ie  podąża ją  w  zw artych  szeregach 
k łusem  pu łk  za pułk iem .

M arszałek jest ubrany w  n ieb iesk i m undur, bez 
płaisizcza, przepasany w ie lk ą  w stęgą k rzyża  Y i r ­
tuti m ilita r i. N a  p iers iach  jego  w id n ie ją  ordery  
polskie.

W szy s c y  o fic e row ie  w  szpalerze ko ło  m arsza ł­
ka  sto ją  na  baczność, salutując, rów n ież  attaches 
w o jsk o w i państw  obcych.

P rz e z  ca ły  czas d e fila d y  m arsz. P iłsudsk i stoi, 
sa lu tu jąc p rze jeżd ża jące  pułki.

D e f ilada  b y ła  ładna.

P O  D E F IL A D Z IE
Marsz. P iłsudsk i podtszedł do sto jących  p rzy  

n im  gen era łów  i  długo* z  n im i rozm aw ia ł.

P o  od jeździe  prezyden ta  R zp lite j m arszałek 
podszedł do grupy zagran icznych  attaches w o j­
sk ow ych  i  d łu g i czas toczy ł o żyw ion ą  rozm ow ę z  
pułk. brane. d ‘Arbotneaux, pocztem ch w ilę  z  atta­
che tureckim . W o k ó ł u staw ili się reprezen tanci 
a rm ij zagran icznych , w śród  k tórych  b y li attaches 
państw : czeskiego, angielsk iego, sow ieck iego, au­
striack iego , w ęg iersk iego itd.

N astępn ie m arsz. P iłsudsk i od jecha ł sam ocho­
dem  do  m iasta, żegnany ok rzykam i. T łu m  rów - I 
niaż runął do miasta. 1

H O Ł D  S O B IE S K IE M U  N A  W A W E L U

O  godz. 2 popołudniu  m arsz. P iłsudsk i razem  z  
p rezyden tem  R zp lite j oratz ze  św itą  w s tąp ili do 
g robów  kró lew sk ich  w  katedrze w aw e lsk ie j i zło­
ż y l i  hołd  prochom  Jana I I I  Sobieskiego p rzy  jego  
sarkofagu . H o łd ow i tow arzyszy ło  h icie d zw on ów  
ze w szystk ich  kościo łów  K rakow a , a także Zy. 
gmuinita oraz 21 strza łów  armaitnic,h oddanych  
przez 5 p. a. c.

RAUT
P o  ak ad em ji w o jsk ow e j w  teatrze S łow ack iego 

odbył się na zam ku w aw e lsk im  raut p rzy  udzia le 
p rzeszło 1000 osób.

ROJ N O  B Y Ł O

w  K rak ow ie  p rzez ca ły  dzień . Pe łn e b y ły  k a w ia r­
n ie  i restauracje o raz kina. G rupam i zw ied za li 
p rzy je zd n i zaby tk i m iasta. Plrzez całą noc d w o r­
ce: g łów n y  i  zachodn i natłoczone b y ły  pub liczno­
ścią, opuszczającą K ra k ów  po uroczystości „św ię ­
ta kawalerji**.

Ze sztuki
S Z T U K I P IĘ K N E . Z eszy ł s iódm y (l ip ie c  1933) 

roczn ika  IX  w yszed ł z  druku, pośw ięcon y  tw ór­
czości H en ryka  K u n y, tw ó rcy  pom n ika  M ick ie ­
w icza  w  W iln ie . Z a jm u jące  stud jum  o n im  dała  
dr. H . Bilumówna. N u m er ten zdobi szesnaście ca­
łostron icow ych  ro to g ra w jn r  z rzeźb H. K uny, —  
w śród  tego są reprodukcje  z  p łaskorzeźb , p rzezna­
czonych  d la  p om n ika  w ileńsk iego. P ró cz  tego za ­
m ieszczona jest ja k  zwylkle bogata kron ika  arty­
styczna. Z eszy t w  cenie 5*20 zł. ( z  p rzesy łką ) do 
nabycia  w  adm in is trac ji „Sztuk  Pięknych**, K ra ­
k ów , ulL J. P iłsudsk iego  19 (d a w n ie j W o lsk a ).



Nr. 230, Sobota 7 października 1933 r. 5

Coraz więcej „wrogów państwa0 w Niemczech
W zros t p ropagandy op ozycy jn e j w yw o łu je  u 

w ładz h itlerow sk ich  ob ja w y  coraz w iększe j b ru ­
talności wobec tych, k tórych  uważa za „w ro gó w  
państw a" t. j. uprawiających agitację antyhitle­
rowską. ja k o  p rzyk ład  tej brutalności «n o ż e  p o ­
słu żyć ogłoszenie m agistratu  w .L ip sk u , k tóry  za­
pow iada , że lokatorzy  d z ia ła ją cy  „an typaństw o- 
w o “  nie będą w  dom ach m ie jsk ich  to lerow ani, 
samo noszenie „n iedozw o lon ych  odznak, za u- 
d z ia ł w  zakazanych  organ izac jach  itd. m agistrat 
g roz i w ypow ied zen iem  mieszkania.

Ogłoszen ie to jest dow odem  n iety lko  n ie zw yk łe j 
brutalności w obec op ozyc ji, a le i dow odem , że o- 
p o zyc ja  coraz w ięce j rośn ie  mai sitach. P ow yższe  
ogłoszen ie m agistratu  lipsk iego jest ju ż trzydzie- 
steczwarte z  rzędu, z  czego w yn ika , że groźby nie 
odnoszą żadnego skutku.

T a jn a  p o lic ja  u rządziła  31 bm . w  k o lon ji pod­
m ie jsk ie j nad kanałem  T e ltow sk im  pod  Berlinem  
rew iz ję , w  toku k tóre j w y k ry to  znaczną ilo ść  bro­

ni, m asy b ibu ły  kom unistycznej i —  tu ju ż  p o li­
c ja  k łam ie  —  w ie lk ą  ilość m orfin y . P o lic ja  s tw ie r­
dza, że pow sta ła  n ow a  organ izac ja  kom unistycz­
na pod nazw ą ^ w ią z e k  czerw onych  N iem iec".

Różme o b ja w y  w skazu ją  na to, że  h itlerow cy  
ty lko  pozorn ie zd ob y li fab ryk i i warsztaty, pod­
czas gd y  w  rzeczyw istośc i daw ne usposobienie ro­
botn ików  w  n iczem  n ie zm ien iło  się. Sam i k ie ­
ro w n icy  daw n ych  ja cze jek  h itlerow sk ich  p rzy ­
znają , że zostali zepchn ięci z  o fen syw y  do  defen­
syw y . Goraz częstsze są też w yp a d k i buntow an ia 
się za łóg  fab rycznych , które zdaw a ły  się b yć  n a j­
pew n ie jsze. T o  też w śc iek li k ie row n icy  w yd a li 
hasło: b ić po m ord z ie  za każde słowo k ry tyk i.

W  ten sposób k rąg  „w ro gó w  państw a" coraz 
b ardzie j się pow iększa. Z n ik ło  ju ż  p ierw sze osłu­
p ien ie  po klęsce, robotn icy  soc ja lis tyczn i i  lcomu. 
m istyczni coraz śm ielej podnoszą g łow y . Zn iszcze­
n ie  ,rn arx izm u “  nie jest tak ła tw ą  rzeczą, jak  so­
b ie  H it le r  w yobraża ł.

Szczegóły skandalicznej afery
W  IN S P E K T O R A C IE  S T R A Ż Y  G R A N IC Z N E J  W  P R Z E M Y Ś L U

ski i  kom isarz Flrydlewiicz. M an ipu lacje  te trw ać  
m ia ły  od trzech lat, pozosta ły  jednak  m iew ykry- 
te. D op iero  około  15 ubiegłego m iesiąca z jecha ła  
na skutek an on im ow ego  don iesien ia kom is ja  z  
W a rs za w y , która u ja w n iła  nadużycia- —  O gólna 
(szkoda skarbu państw a w ynosić  m a  24.000 zł.

O ba j aresztow an i, G rodyński i F ryd lew ic z  zna­
n i b y li  w  „ to w a rzy s tw ie "  p rzem ysk iem  i obco­
w a li z  w szystk iem i w yb itn em i osobistościam i m ia  
sta.

Inspektor G rodyński, b y ły  podpu łkow nik , zo­
stał p rzed  k ilku  m ies iącam i w yb ran y  p rzew odn i­
czącym  okręgu Z w ią zk u  strzeleck iego i  by łby, w  
ra z ie  'w ejśc ia  w  życ ie  „san acy jn ego " p ro jek tu  
zm ia n y  konstytucji, n iew ątp liw ie  należał do „e l i­
ty "  i  b y ł w yborcą  do nowego Senatu. P rzeszko ­
dziło  temu... uw ięzien ie. '

„N o w y  Głos P rzem ysk i"  donosi:
N iedaw n o  aresztow ano w  P rzem yś lu  kietrowni- 

ka  m ałopolsk iego inspektoratu straży  gran icznej, 
inspektora G rodyńskiego, oraz kw aterm istrza  in­
spektoratu, kom isarza Fryd flew icza, pod zarzutem  
sprzen iew ierzen ia  i nadużycia  w ła d zy  u rzędow ej.

Inspektor G rodyński i  kom isarz F ry d lew ic z  u- 
p raw n ien i b y l i  do  łącznego podp isyw an ia  asy- 
gnat do kasy skarbow ej. N orm a ln ie  należało pod­
pisane asygn a ty  wiręczać dostaw com  i p łac ić  zo­
b ow ią zan ia  inspektoratu  asygnatam i. W e d le  o- 
skarżenia, pp. G rodyński i F ryd lew ic z  m ie li ko­
rzystać z  p raw a  w ys taw ien ia  asygnat i w e  w za- 
jem nem porozum ien iu  pode jm ow ać gotów kę na 
asygnały. G otów k i te j następnie n ie  w yp łacano  
dostaw com , a le  „p o ży c za li"  ją  sobie o fic e row ie  
inspektoratu, przedew szystk iem  inspektor G rodyń

LISTY ZJTO/UI1
D Z IE Ń  M Ł O D Z IE Ż Y  R O B O T N IC Z E J  

W  K A Ł U S Z U

Od roku 1923 poraź p ie rw szy  T U R  w  Kałuszu  
nie obchodził pub liczn ie  D n ia m łod z ieży  robotn L  
czej, a to z  pow odu , iż  starosta kałuski, p. Ko- 
stołowski, zabron ił.

N ie  w iem y , co k ierow a ło  p. starostą, b y  n ie  ze- 
zw o .il na urządzen ie D n ia  m łod z ieży  robotn iczej, 
czy b y ła  to jakaś złośliw ość, c zy  chciano się w  
ten sposób p rzys łu żyć  „sa n a c ji"  u je j  schyłku, 
czy  obaw a przed  re feren tem  tow . dr. Szum skim , 
b y  ten p rzypadkow o  n ie  w yw o ła ł rew o lu c ji w  K a ­
łuszu?... w  k ażd ym  razie  w iem y , że z ło ży ły  się 
na to jak ieś  „n iezn an e" p rzyczyn y , które w y n i­
ka ją  z  p ism a od p. starosty do  T U R , które b rzm i:

Starosta p o w ia to w y  kałuski 
N r. B A . 7/21.

Kałusz, dn ia  30 w rześn ia  1933 r.
D o

O ddziału  T o w . U n iw ersytetu  R obotn iczego  
ao  rąk  przew odn iczącego  P . Ju ljana N ow ick iego

w Kałuszu.
P ro śb y  z  dn ia  29 w rześn ia  1933 o zam iarze u- 

irządzenia obchodu D n ia  m łod z ie ży  robotn icze j 
T U R  w  Kałuszu  w  dn iu  1 października. 1903 na 
zasadzie art. 9 ust. 1 u staw y o  zgromadzeniach 
z  dn ia  11 m arca 19312 r. Dz. U. R , P . N r. 48, poz. 
451 nie u w zg lędn iam  z  powodu birakU w ym ogów , 
p rzew id z ian ych  w art. 8 p. d. w y że j cy tow an e j 
u staw y, oraz osoby, u rządza jące zgrom adzen ie nie 
d a ją  gw a ra n c ji do trzym an ia  spokoju  i  porządku 
publicznego.

O d te j decyzji można wnieść odwołanie do P a . 
na w o jew o d y  w Stanisławowie, w ciągu dni 14-tu 
za pośredn ictw em  tutejszego starostwa, licząc od 
dnia następującego po dniu doręczenia,

Podpisan°: Starosta powiatowy: Kostolow ski.
Jak w yn ik a  z  p ow yższego  p ism a, p. starosta 

p ow o łu je  się na art. 8 p. d. u s taw y  o zgrom adze­
niach, k tó ry  m ów i w yraźn ie : „w sk a zan ie  ję zyka  
lub ję zyk ów  obrad, je że li obrady m a ją  się toczyć 
■w języku  n iepań stw ow ym ". Skąd ta pew ność p. 
sLarosty, że obrady na zgrom adzen iu  D n ia  m ło ­
d z ieży  robotn iczej. T U R  m ia ły  się toczyć w  ję z y ­
ku n iepań stw ow ym  tj. n iepo lsk im , a ty lko w  n ie ­
m ieck im , francuskim , a lbo  żyd ow sk im  itp. C zy 
nie jest to w b rew  ustaw ie?

D a le j p. starosta pow o łu je  się, że: „osoby zw o ­
łu jące zgrom adzen ie, nie da ją  gw a ra n c ji spokoju  
i porządku .publicznego". W  tem  m iejscu  podkre­

ś lić  należy, że tow . J. N o w ick i jest ju ż  od sześciu 
łat p rzew odn iczącym  .TU R , który cieszy się popu­
larnością  w śród  członków  T U R  i robotn ików  ka . 
Ińsk ich, dotychczas d aw a ł gw arancję  spokoju  i  
porządku publicznego i na żadnych  zgrom adze­
n iach  zw o ływ an ych  p rzez n iego n ie  doszło do a- 
wantur, aż dop iero tego roku  nie da je  tej gw a ­
rancji!?...

Dalsze kom entarze są zbyteczne. Podkreś lić  tył­
ko należy, że z pow yższego  w yn ika , iż  w ładze  u- 
trudn ia ją  p laców ce ośw ia tow e j w ysun ięte j da le­
ko na wschód, jaką  jest T U R  w  Kałuszu, d z ia ła l­
ność ośw ia tow ą  w śród  robotn ików . —  W idoczn ie  
w ładze w o lą  w c iąż elem ent robotn iczy  c iem n y  
n iż  św iadom y.

Zabron ien ie  p rzez p. starostę u rządzen ia  D n ia  
m łod z ieży  robotn icze j odbiło się s iin em  echem  
w śród  robotn ików  kałuskich, u  których  pow sta ło  
W ielk ie  n iezadow olen ie  i  ro zgoryczen ie  z  takiego 
postępow ania  reprezentanta w ładzy. M im o nieze- 
zw o łen ia  p. starosty na urządzen ie Dnia m łodzie­
ż y  robotn icze j pub liczn ie  —  zarząd T U R  n ie za­
n iedbał tego D n ia  i  zw oła ł zgrom adzen ie  człon­
k ó w  T U R , na  k tórem  głębok i i p łom ienny referat 
w yg ło s ił tow . dr. Szum ski z  K rakow a, k tó ry  z 
w ie lk im  en tuzjazm em  i  ok laskam i został p rz y ­
ję ły  przez zgrom adzonych .

Echo re fera tu  tow. dra Szum skiego rozchodzi 
się w  szybk iem  tem pie w śród  robotn ików  i z  pe­
w nością  p rzyn ies ie  ow oc  pożądany.

P o  re ferac ie  cz łon kow ie  T U R  na zgrom adzen iu  
odś iew a li z  w ie lk im  zapałem  i  en tuzjazm em  
„C zerw on y  Sztandar", „M ięd zyn arodów kę" i 
„H y m n  M łodzieży  R ob o tn icze j" oraz w zn ieś li o- 
k rz y k i na cześć socja lizm u .

N a  tem  zakończono uroczystość dem onstracy j­
ną p rzec iw  u stro jow i kap ita listycznem u i jego  
w yk ład n ik ow i faszystow skiem u! J. K .

Z krain I it świata
„D O B R O W O L N A "  P O Ż Y C Z K A  W  P R Z E M Y ­

Ś LE  Ż Y W IE C K IM . W  pap iern i „S o ła łi"  k ap ita li­
ści zm u sili robotn ików  do podpisan ia  pożyczk i. 
Od robotn ików , p racu jących  trzy  dn i w  tygodn iu , 
za rab ia jących  dosłow n ie  grosze, panow ie  d y rek ­
torzy  żąda ją  o f ia r  i  to w  chw ili, k ied y  robo tn i­
kom  n ie  starcza na chieb. D yrek c ja  fa b ryk i p a ­
p ieru  w  Ż yw cu  zw o ła ła  zebran ie robotn ików , na 
k tórem  inż. G oldberg zm uszał zebranych  do pod ­
p isan ia  pożyczk i. R obo tn icy  w  o d p o w ie d ź  na to 
ośw iad czy li, że p rzedew szystk iem  m a ja  on i pra­

w o żądać takich zairobków, jak ieb y  im  p o zw o liły  
zakupić na zim ę ziem n iak i, kapustę i  opal. N ie ­
stety, g łodow e p łace robotn ików  n ie  w ystarczą  na 
ż y c ie  i u trzym an ie  rodzin y . R obotn icy  za lega ją  
z  kom ornem , w  dom u n iem a cukru i m leka ; jak - 
żesz w  takich w arunkach  m ożna m ó w ić  o po­
życzce? Generalna dyrek c ja  fa b ryk i u rządziła  sąd 
nad robotnicą, k tóra zabra ła  glos w  tej sp raw ie 
i za w ystąp ien ie  (ponoć „an typ ań stw ow e"? ) 
zw o ln iła  ją  z  fabryk i. T a k i kap ita lista  Goldberg 
oskarża polską robotn icę o „a n lyp ań stw ow ość "! 
C zy  c i p an ow ie  n ie  w iedzą , że on i w łaśn ie  szko­
dzą  państwu? W ła d ze  państw ow e ogłosiły , iż  po ­
życzka  narodow a jest dobrow olna, jak iem  pra­
w em  rob i się z  n ie j pożyczkę przym usow ą?

N O W Y  P R E Z Y D E N T  M. B IE L S K A . D o tych ­
czasow y m ian ow an y prezyden t m iasta  B ielska. 
K ob ie la  odchcdżi na  stanow isko notarjusza d'o 
Skoczow a na Śląsku cieszyńskim . O statn im  ak tem  
u rzędow an ia  p. K ob ie li będzie o tw a rc ie  zapory  
w odn e j w  W ap ien iey . S tanow isko po  p. K o b ie li 
ob e jm ie  dotychczasow y radca m ie jsk i m . K a tow ic  
dr. W ik to r  P rzyb y ła . Jednem  z  g łów n ych  zadań 
now ego  p rezyden ta  będzie p rzygo tow an ie  gruntu 
do  połączen ia  B ielska i B ia łe j. Po łączen ie tych  
m iast ze w zg lędu  na p rzep isy  statutu organ iczne­
go w ym agać  będzie zgody  Sejm u śląskiego a po­
za tem  S ejm u  R zp lite i.

P IE R W S Z E  K IN O  W  PO C IĄ G U . M in isterstw o 
kom un ikacji u d zie liło  zezw o len ia  na urządzen ie 
w  poc iągu -w ystaw ie  gospodarczej, k tó ry  ob jed z ie  
w szystk ie  w iększe m iasta Po lsk i, k in em atogra fu  
d ła  w yśw ie tlan ia  obrazów , propagu jących  tow ary  
p rodu kc ji polsk iej. K in em atogra f zorgan izow an y 
będzie  w  od d z ie ln ym  w agon ie.

A F E R A  M O R F IN O W A  W  Ł O D Z I. —  W  Ł od z i 
p o ja w iły  się ostatnio ‘zabron ione do sprzedaży o- 
ra z  p rzyw ozu  z  zagran icy  lekarstw a, ąpecyfik i, 
oraz naćkotyk i. N a  fak t ten zw róc iła  u w agę p o li­
c ja , oraz lekarze, k tó rzy  skonstatow ali w  w ie lu  
w ypadkach  zatrucia organ izm u  ora z  choroby, spo 
w odow ane nadużyciem  narkotyków . W ła d ze  śle­
dcze skom un ikow ały  się z w yd z ia łem  zd row ot­
ności p rzy  urzędzie w o jew ódzk im . Poczęto docie­
kać, skąd b io rą  się lek i i  narkotyki. P iln a  obser­
w a c ja  p rzy  p om ocy  specja ln ie  w  tym  celu de­
legow an ych  w yw ia d o w có w , doprow adziła  do po­
zy tyw n ych  w yn ik ów . Okazało się, że źród łem , —  
skąd pochodziły  zabronione sp ecy fik i o ra z  szko­
d liw e  dla zd row ia  narkotyk i, są dw a sk łady apte­
czne w  Łod z i. W  dniu w czora jszym  p o lic ja  w k ro­
czy ła  do sk ładów  aptecznych  S itk iew icz  i S-ka 
p rzy  zb iegu  u lic  Żerom sk iego  i  A n d rze ja  K u l­
czyck iego p rzy  ul. Ś ródm iejsk ie j 58. P rzep row a ­
dzona tam  rew iz ja  da la  p o zy tyw n e  rezu ltaty. —  
W y w ia d o w c y  zna leź li w iększą  ilość zabron ionych  
sp ecy fik ów  pochodzen ia  zagran icznego, leków  o- 
ra z  narkotyków , zezw olonych  do sprzedaży ty l­
ko w  m in im a ln ych  ilościach  i  to w  aptekach za 
specja lną receptą lekairza. Całe zapasy z  obu skła­
dów  aptecznych  zosta ły skon fiskow ane. P ćn ad to  
zarządzono op ieczętow an ie obu sk ładów  do czasu 
ukończenia śledztwa, które zatacza coraz szersze 
kręgi. W łaśc ic ie lom  sk ładów  aptecznych  spisano 
p ro toko ły  i będą oni odpow iadać za n ielega lną 
sprzedaż narkotyków , o raz p rzech ow yw an ie  za­
b ron ionych  specy fik ów  i  leków .

Ż O N O B O J S T W O  W  P O Z N A N IU . N a  W ild z ie  
w e środę w  n iew y jaśn ion ych  b liże j okolicznoś­
ciach została zam ordow ana p rzy  ul. P rzem ysło ­
w e j 30 w  m ieszkan iu  W łasnem  36-letnia żona 
p racow n ika  ko le jow ego , M arja  O grodow ska. Je­
d n ym  z sensacy jnych  szczegółów  m orderstw a jest 
n iew y jaśn ione zag in ięc ie  7-letn iego synka O gro- 
dow sk ich , Stanisława. O godzin ie  16‘30 p ra cow ­
n ik  k o le jo w y  40-lelni S tan isław  O grodow sk i zło­
ż y ł w  kom isarjac ie  don iesien ie o n ag łym  zgonie 
żony. Ś ledztwo ustaliło n iezb ic ie , że M a r ja  O gro ­
dow ska padła o fia rą  m orderstw a, p rzy  oględzi­
nach b ow iem  stw ierdzono, że została ona uduszo­
na i dob ita  uderzen iam i s iek iery . W  toku docho­
dzeń  padło podejrzen ie na m ęża Ogrodowiskiej, 
S tan isława, p rzeciw ko którem u  zgrom adzono tak 
obciąża jące zarzu ty, iż  dokonano jego  a resztow a­
n ia. Jednym  z na jbardzie j sensacyjnych  szczegó­
łó w  śledztw a jest za g in ięc ie  7-Ietn iego synka O - 
grodow sk ich , Stanisława. Staś zag iną ł od ch w ili 
tragicznej śm ierci m a tk i w  n iew y jaśn ion ych  do­
tych czas  okolicznościach . P row adzon e  śledztw o 
m a na celu stw ierdzen ie, czy ch łop iec  zaginął, c zy  
uciek ł p rzerażon y z domu, czy  m oże pad ł o fia rą  
zbrodni. O p in ja  publiczna skłan ia się ku temu o- 
statn iem u przypuszczen iu . R ó w n ie ż  nie ustalono 
jeszcze, k iedy  nastąpiła tragiczna śm ierć O gro- 
dow sk ie j.

Z Ł O Ś L IW O Ś Ć  M U S S O L IN IE G O . N a  ostatnich 
m anew rach  R e ich sw eb ry  w  Saksonji rząd  w ło ­
sk i reprezen tow any b y ł n ie ty lk o  p rzez w o jsk ow e­
go attache am basady w łosk ie j, a le i  p rzez spe­
c ja ln ie  w ysłan ego  p rzez w łosk ie  m in isterstw o 
spraw  w o jsk ow ych  oficera . O ficer ten zw a ł się 
nadporuoztnik L e v x
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H zatwierdzeniu wgrana brzeshiego
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

W arszaw a, 6 październ ika .
W  dzisiejiszym  „K u rje rze  W arszaw sk im " b y ły  

m ator K oskow sk i w  artyku le  pod  tytu łem  „K o - 
ie'c procesu brzesk iego", om aw ia  za tw ierd zen ie  
ryroku przez Sąd N a jw y żs zy  i p isze: „T a k ie  za- 
ończen ie sp ra w y  brzesk iej bardzo się podoba o- 
zyw iśc ie  kołom  sanacy jnym . Ich  g łów n y  organ 
Gazeta P o lsk a " w ystępu je  dziś naw et z  uw aga- 
l i  h is to ro filo zo ficzn em i, k tóre m a ją  na celu p od . 
iesienie w a g i sp raw y  z  punktu w id zen ia  intere- 
ów  zasadniczych państw a polskiego. T a k  w ięc

p ow iad a  ona, że teraz będzie j'uż .k on iec  P o lsk i 
sz la ch eck ie j", że  w yp łoszon y  jest z  P o lsk i raz na 
zawisze „u p ió r  Z b orow sk iego ", że likw idu ją  się 
złe ob yc za je  po lskie itd. itd. Są to frazesy, któ­
remu operu je się w  tych kolach system atyczn ie. 
Z n am y  je  od s iedm iu  lat. K ażda sposobność jest 
dobra, b y  w yw lek ać  upiora szlacheckiego, id en ty , 
fikowam ego z  anarch ją  w ew nętrzną. W  tym  w y ­
padku jednak nie m a ją  te dow o ln e  in terpretacje 
oaganu sanacyjnego absolutn ie ju ż  żadnej treści 
rea ln e j".

—ooo  —

Wyrok w procesie o zamordowanie śp. Hołówki
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Sam bor, 6 październ ika .
D ziś  p o  naradzie p rzys ięg li w y d a li następują- 

y  w erdyk t:
P ie rw sze  pytan ie odnośnie do  B un ija  o udzie- 

en ie p om ocy  w  m orderstw ie  —  12 g łosów  lak. _
D rugie  pytan ie , odnośnie do B un ija  o należenie 

lo U O N  —  9 tak, 3 nie.
P y  tanie odnośnie do M o tyk i o  w spółudzia ł W

m orderstw ie  —  10 tak, 2 nie.
P ie rw sze  p y tan ie  odnośnie do B aranow skiego 

o w spółudzia ł w  m orderstw ie  —  8 tak, 4 nie.
D rugie pytan ie odnośn ie do B aranow sk iego o  

należen ie do U O N  —  10 tak, 2 nie.
N a  podstaw ie tego w erdyktu  trybunał w ym ie ­

r z y ! następując kairy:
Bunij i Baranowski po dziesięć lat więaijenjita. 
Motyka sześć lat więzienia.

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk , 6 październ ika. N a  dzis ie jsze j rozpraw ie  

■ pożar Reichstagu  pow rócono jeszcze do spraw y 
Torglera. P rzew odn iczący  zapytu je  oskarżonego, 
;dzie spędził noc w  dn iu  pożaru  Reichstagu. T o r- 
;ler ośw iadcza, że z  restauracji p rzy  u licy  Dircfk- 
ena udał się sam ochodem  razem  z  Kuehnem  do 
ego m ieszkan ia w  d z ied n icy  Panków , gdzie  zano- 
:ował. Następnego poranku p rzyb y ła  p o lic ja  k r y ­
minalna i  aresztow ała  Kuehnego, pozostaw ia jąc  
lo rg le ra  w  spokoju . O godz. 8 rano T o rg le r  udał 
ię do  m iasta, gd zie  w  dzienn ikach  w yczy ta ł, że 
n ia ł rzekom o R eichstag opuszczać w  n ie zw yk łym  
xiśpiechu. T o  iskłoniło go  do  udania się d o  p rezy- 
Iju m  p o lic ji, aby in fo rm ac ję  tą sprostować. N a  
X )lic ji został za trzym an y a następnie a resztow a­

ły.
P op ie ra ją cy  oskarżenie radca sądu k ra jow ego  

tarisins zauw aża, że w  parę godzin  po  pożarze 
le iebstagu  w yd an y  został rozkaz aresztow an ia 
Forglera. P o lic ja  udała się do  m ieszkan ia  To rg le - 
a  o  godz. 6 rano, a  gdy  go lam  nie zastała, p rzy- 
tąp iła  do  r e w iz ji  m ieszkania. R ew iz ja  trw a ła  do  
;odz. 11. W  toku tej r e w iz ji  w ezw an a  została żona 
rorgiera  dw u kro tn ie  do  telefonu, w  obydw u  w y ­
padkach te le fonow ała  jakaś kobieta, k tóra  m ia ła  
zekom o p roponow ać żon ie T o rg le ra  spotkanie, 
łia p ropozyc ję  tę m ia ła  żona T o rg le ra  odpow ie- 
Lzieć, że m a w  dom u n iespodziew aną w izy tę .

T o rg le r  ośw iadcza, że o  tych rozm ow ach  telefo- 
licznych  nie jest m u nic w iadom e. O  godz. 9 rano 
ad zw en ił do m ieszkan ia . Żona odpow iedzia ła  m u

płaczem , że w  dom u p rzeprow adzona  b y ła  re- 
r a ja  p o licy jn a . T o rg le r  stw ierdza, że w  żadnym  
wypadku nie unikał m ieszkan ia, n ie m ia ł jednak- 
e sposobności w stąp ić  do  domu.

N astępn ie p rzystąp iono do przesłuchania oskar­
żonego D ym itrow a . P rzew odn iczący  cy tu je  odez- 
vę, w ydan ą  przez kom itet w yk on aw czy  M iędzy- 
larodów ki kom u n is i yczn  e j w  M oskw ie z  datą 3 
narca 1933 r., za ty tu łow an ą  „Jedność fron tu  p ro . 
e ta rja tu " i zapytu je  D ym itrow a , skąd znalazła  
ię w  posiadaniu  oskarżonego. D ym itro w  odpo­
wiada, że o trzym a ł ją  z  b iu ra „m ięd zyn a rod ow e j 
torespondencji p rasow e j". P rzew od n ic zą cy  zw ra . 
a  m u  uwagę, że „m ięd zyn arod ow a  koresponden- 
ja  p ra sow a " parokrotn ie  popadła w  k on flik t z 
władzą. ,

D ym itro w : T o  m n ie  wcale nie d z iw i.
P rzew od n iczący  ośw iadcza , że je że li oskarżony 

itrzym yw a ł z  „M ięd zyn arodow ą  korespondencją 
>rasow ą" stosunki, to na leży uw ażać to za m o ­
ren t obc iąża jący, pon iew aż is tn ie je  podejrzen ie, 
ż instytucja  ta u p raw ia ła  lub zam ierza ła  upra­
wiać w  N iem czech  zdradę stanu.

D ym itrow  ośw iadcza, że  b y ł korespondentem  
,M R P“  w  spraw ach  dotyczących  BU łgarji.

P rzew od n iczący  cytu je  następnie dalsze p ism o 
: dn ia  3 matrea br. za ty tu łow an e  „Zdem askow a­
ne podpalen ia  Reichstagu  jak o  aktu  p ro w o k a c y j. 
icgo p a rtji narodow o-soc ja lis tycznej".

D ym itrow  stw ierdza, że p ism o to w id z i poraź 
rierwsizy. O p iśm ie  tem  w  ś ledztw ie n ie  b y ło  m o . 
wy, prosi za tem  o stw ierdzen ie tego w  protokole 
(policyjnym  z  9 m arca  br.

P rzew odn iczący  ośw iadcza, że w  protokole  tym, 
jest wizm ianka o  tem  p iśm ie.

D ym itrow  z  w idocznem  oburzen iem  stw ierdza , 
ie protokół nie jest au ten tyczny z  p rotoko łem , 
który m u w  ś ledztw ie  został odczytany.

P rzew odn iczący  zw raca  oskarżonem u uwagę, że  
w  ten  sposób obraża  urzzdn ików  po licy jn ych .

D ym itro w  ośw iadcza, że m a pow ażne podstawy, 
do n ieu fności W obec u rzędn ików  po licy jn ych .

Pzrew C dn iczący pow o łu je  się na zeznan ia  ko- 
m isarza  p o licy jn ego  Heissiga, k tóre D ym itrow  
n a zyw a  k łam stw em . • i

P rzew od n iczą cy  podn ies ionym  tonem  nakazu je 
oslkanżonemlu m ilczen ie  i  ośw iadcza , że n ie  po­
zw o li  m u obrażać u rzędn ików  po licy jn ych .

D y m itro w  zapew n ia , że za rzu ty  sw o je  m oże u- 
dow ódn ić, jednakże p rzew odn iczący  odbiera m u  
głos.

W  da lszym  ciągu  p rzew od n iczący  przedk łada 
jeszcze k ilk a  p ism  kom unistycznych , zapomocą, 
k tórych  p ragn ie  w yk azać  d zia ła lność D ym itrow a .

D ym itro w  stw ierdza , że ju ż  parok ro tn ie  ustnie 
i p isem nie podkreślił, iż  je g o  dzia ła lność kom u­
n istyczna stale pozostaw ała  w  ram ach  bu łgar­
sk ie j p a rt ji kom unistycznej. W id oczn ie  podn ie­
cony D ym itrow  żąda, ab y  jego  oskarżyc ie le  p rzed  
ło ż y li m u  w reszcie  n iezb ite  d ow od y  w ystępnej 
d z ia ła lności kom un istycznej.

P rzew od n ic zą cy  p rzedk łada oskarżonem u k s ią ­
żkę .P ow s ta n ie  zb ro jn e " i  zapytu je  go, w  ja k im  
celu ku p ił tę książkę, która jetSt podręczn ik iem , 
„ ja k  p row ad z ić  w a lk ę  rew o lu cy jn ą ".

D ym itrow  ośw iadcza, że za treść ks iążk i n ie  p o ­
nosi odpow iedzia lności. K u p ił ją  zupełn ie lega l­
n ie  jeszcze w  roku  1930 i  dotychczas jeszcze  n ie 
przeczyta ł.

D a le j przedkłada p rzew odn iczący  broszurę 
.T rz e w o d n ik  po  B er lin ie " d ośw iadcza , że ,na m ap­
ce Reichstag, zam ek  i poselstw o holenderskie o -  
znaeżone są k rzyżykam i.

D y m itró w  ośw iadcza , że  broszurę kup ił jeszcze 
w  roku 19(29 i  podkreśla , że znajdu jące się tam  
zn ak i n ie pochodzą  z  je go  ręki.

P rzew od n iczą cy  w y ra ża  m ożliw ość , że o ile  znał 
s ię  przed tem  z  van  der Lubbem , to zn ak i te m ogą  
pochodzić  od  n iego.

D y m itró w  podkreśla, że daW niej Lubbego ńa 
Oczy nie w id z ia ł, amii n ie znał.

P rzew od n ic zą cy  po leca  tłu m aczow i, a b y  Lubbe­
go zapy la ł po  hodendersku, czy  p rzypadk iem  nie 
m ia ł tej b roszu ry  w  ręce, czem u jednak  Lu bbe 
zaprzecza.

D y m itro w  zauw aża, że zdan iem  je g o  jest to 
robota p o licy jn a . ,

P rzew od n ic zą cy  poda je  miu d o  ręk i p lan. ‘ i
Dymiftrtow, ogllądUąwszy zn ak i dokładn ie, o -  

św iadcza, ż e  teraz są one bardzo  słabe. G dy  mu, 
je  p okazyw ah o  w  śledztw ie, b y ły  w tedy  bardzo, 
w yraźne.

P roku ra to r zauw aża , że broszura p rzechodziła  
ju ż  pnzez w ie le  rąk, a  zatem  .znaki m ó g ły  się za-, 
trzeć i  zapytuje oskarżonego, czy przed łożona  m u  
broszura jest je g o  w łasnością .

D y m itro w : M ia łem  taką 'książkę, a le  c z y  jest. 
to  ta sam a, tego n ie  m ogę pow iedzieć . T a  książka, 
została m i przed łożona p rże z  po lic ję , a za  p o lic ję  
n ie  m ogę  ręczyć.

P o  p a rok ro tn ych  (gw a łtow n ych  starciach  p rze ­
w odn iczącego  z  oskarżonym  w  zw ią zk u  z  notat­
kam i, zn a łez ion em i u D ym itrow a , z k tórych  p rze ­
w od n iczą cy  ch c ia ł w yc ią gn ąć  w n iosek , że  oskar­
żon y  u trzym yw a ł rów n ież stosunki z  niemiecką, 
p a rt ją  kom unistyczną, oo jednakże D ym itrow , 
stale oba la ł, doszło  w reszc ie  do pow ażn ego  za j­

ścia, w  następstw ie którego D ym itro w  został w y ­
k luczony od dalszego udziału w  rozpraw ie .

G dy by ła  m ow a  o  p rzestaw ionych  num erach 
telefon icznych , ja k ie  zn a lez ion o  w  notesie D ym i­
trowa, p rzew odn iczący  zaznacza, że z p rzestaw io­
nych  num erów  p o lic ja  zestaw iła  nu m ery  telefo­
niczne do k ilku  n iem ieck ich  kom unistów , a  m ię­
d zy  in n ym i do M uenzenherga.

D ym itrow  ośw iadcza, że  w  tym  w ypadku  p o li­
cja  w yk aza ła  na jw iększe  n iedołęstw o i n ie fa ch o ­
wo,ść.

P rzew od n iczący  zerw a ł się z  m iejsca, p rzerw a ł 
rozp raw ę i udał się z  trybunałem  na naradę.

P o  naradzie  og łosił p rzew odn iczący  uchwałę, 
na m ocy które j oskarżony z pow odu  n iestosowa­
nia się do zarządzeń p rzew odn iczącego , ob ra zy  u - 
rzędn ików  p o licy jn ych  i n ieposłuszeństwa zostaje, 
z  sali usunięty.

P o lic jan c i w yp row ad za ją  D ym itrow a  z sali, 
k tó ry  w  n a jw yższym  stopniu oburzony w oła :

—  N iesłychane! T o  jest p raw d z iw a  kom ed ja  
sp raw ied liw ośc i.

P o  usunięciu D ym itrow a  z  sa li i  odprowadzę- 
niu go do  w ięz ien ia  rozpoczyna się przesłuchanie 
Popow a . Chodzi n a jp ierw  o  w y ja śn ien ie  w yp ła t 
p ew n ych  sum na k w ity  zna lezione w  m ieszkaniu  
Popow a. W  toku przesłuchan ia P op ow  p r z y  każ­
d ym  poszczegó lnym  k w ic ie  w ym ien ia  cel doko­
nanych w yp łat. W ed le  jego  zeznań su m y te do­
chodzące do  paru tys ięcy  m arek o trzym yw a ł od  
em igran tów  bu łgarsk ich  z  F ra n c ji i  w ysy ła ł za 
pośredn ictw em  kur jer a do  B u łga rji na  cele kom u­
nistyczne. Podczas aresztowania znaleziono u P o ­
pow a jeszcze 800 do la rów  w  banknotach 5-dolaro- 
w ych . Tak że  te p ien iądze  m ia ł o trzym ać z  F ra n ­
c ji.

N a  zarzut przew odniczącego, że  w  ś ledztw ie n ie  
w y ja w ił  p raw d ziw ego  źród ła  i celu tych p ien ię ­
d zy  P op ow  ośw iadcza, że nie chcia ł m ó w ić  p ra w ­
d y , pon iew aż obaw ia ł się, iż  zostanie w yd an y  po­
lic j i  bu łgarsk iej. P óźn ie j jednak, gd y  go zap ew ­
niono, że nie g ro z i m u w ydan ie , w y ja w ił  całą. 
praw dę.

N a  tem  rozp raw ę odroczono do  jutra.

TELEGRAMY
JE S Z C Z E  „R E F O R M Y "  W  S Z K O L N IC T W IE

W aruzitwa, 6 październ ika  (te l. w i.).  „ Isk ra " 
p isze, że w  zw iązku  z  da lszym  etapem  rea liza c ji 
u staw y o .ustroju szko ln ictw a w prow adzone bę­
dą w  roku szko lnym  1934/35, now e p rog ram y  
nauk w  trzeciej i  szóstej kilasie szkół pow szech­
nych , o raz w  d ru g ie j ,k lasie g im n az ja ln e j. W  M a ­
sach tych  ob o w ią zyw a ć  będą podręczn ik i p rzysto ­
sowane do n ow ych  program ów .

1 . D O L A R

W arszaw a , 6 październ ika  (te l. w ł.).  Dziś w  o- 
brotach p ryw a tn ych  p łacono 5‘73 zł. Bank Po lsk i 
p ła c ił 5‘ 70 z l :

R A D Y K A L I  F R A N C U S C Y  Z A  K O N T R O L Ą  
ZB R O JE Ń

P a ryż , 6 październ ika. Kongres p a r t ji ra d y k a l­
n e j p ow z ią ł d z iś  uchwałę, w  k tóre j wypowiad/a 
się p rzec iw  rozb ro jen iu  m ogącem u zagrażać b e z ­
p ieczeństw u  F ran c ji. R ozb ro jen ie  F ra n c ji m o ie  
nastąpić dop iero  po  dostateoznem  w ypróbow an i^  
skuteczności kon tro li zbro jeń .

R O O S E Y E L T  P R Z E C IW  IN F L A C J I

N o w y  Jork, 6 październ ika. Jak  z  k ó ł m iaroda j^ 
nych  donoszą, p rezyden t Roosevelt postanow ił ni# 
pode jm ow ać żadnych  k roków  p row adzących  p o i 
średnio lub bezpośredn io do  in fla c ji, p o zo s ta w ia ­
ją c  ostateczną d ecyz ję  w  tej sp raw ie K on g resow i.

ROZMAITOŚCI
A R E S Z T O W A N IE  D Y R E K T O R Ó W  B A N K I J 

W  IN O W R O C Ł A W IU . K om is ja  re w iz y jn a  Z w ią  - 
zku K as Oszczędności z  Pozn an ia  w y k ry ła  w  ko - 
m unalnej kasie oszczędności, jpow. Inow rocław  ;, 
W ie lk ie  nadużycia, które u p raw ian e  b y ły  prze z 
d yrek to rów  kasy  ju ż  od  k ilk u  lat. W  zw iązku  z 
tem  nastąpiło we środę aresztow an ie dw óch  dy; - 
rek to rów  kasy: C ho jnack iego  i  Kosta, o ra z  ka 
sjera  W adyń sk iego . A resztow an i p rzyzn a li się 
de frau d ac ji i  zob ow ią za li się zw róc ić  częściom 
zdefraudow ańe pien iądze. Starosta p o w ia to w y  
In ow roc ła w iu  dr. W ilc z e k  w y d a ł o fic ja ln y  k om j 
n ika t w  tej sp raw ie, s tw ierd za jący , że w in n i 
s ta li zaw ieszen i w  sw o ich  czynnościach u r z ę d o ­
w ych  i że praw dopodobn ie s k a ty  kasy  n ie  b ę i j lą  
w ie lk ie .
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KBONIKA
T U R  %

k i n o  m u z e u m  d l a  t u r

W  niedzielę 8 hm. w yśw ie tla  najpopu larn iejsze 
d źw iękow e k ino M uzeum  dila T U R  w ie lk i p o d w ó j­
n y  program . Potężny > w span ia ły  dram at na tle 
now ojorsk ich  o lb rzym ów  pt.:

„ W  C IE N IU  D R A P A C Z Y  C H M U R ".

B lask i i nędza życ ia  m łodego chłopca zab łąka­
nego na bruku nowojorskim -

E m ocjonu jący  film  sensacyjny pt.:

„K A W A L E R O W IE  D Z IK IE G O  Z A C H O D U ".

W  ro li g łów nej u lubieniec publiczności George 
0 ‘Brien. O szałam iające tem po akc ji. Bogata, fa ­
scynu jąca  treść. Ponadto na jnow szy  tygodnik 
„F o x a “ .

Począ,tek o godz. 7 wieczór. B ile ty  po cenach 
n iezw yk le  n iskich  do nabycia w cześn ie j w  b ib ljo- 
tece T U R  (u l. D unajew skiego 5), a w  n iedzielę 
od  3 popołudniu  w  kasie k ina  M uzeum  (u l. Sm o­
leńsk 9).

—  o o o  —

Z A  K R A D Z IE Ż  Z Ł O T E G O  Z E G A R K A  na szko- 
dę dr. Aleksandra Baurow icza, —  zam ieszkałego 
p rzy  uil. G ro d zk ie j 26, aresztowano Zdzis ław a  Rra 
b leca ( la t  25), zamieszkałego p rzy  ul. T raugu tta  
N r. 17. Zegarka  nie odebrano z łod zie jow i, gdyż 
Brabdec zdołał go ju ż  sprzedać.

Z  K R O N IK I K R A D Z IE Ż Y . Z  m ieszkan ia  Bro­
n is ław y  O rkanow ej, zam ieszkałe j p rzy  ul. św. F i­
lipa  6, skradziono dw a  zegark i srebrne, d w ie  bran 
zo letk i srebrne i p łaszcz dam ski, łącznej w artości 
oko ło  250 złotych. —  Janow i Prokeschow i skra­
dziono  row er .pozostaw iony w  sieni dom u p rzy  
ul. Szew skiej 18. —  K az im ie rzow i Haroszkiewd- 
czow i, zam ieszkałem u p rzy  ud. B iskupiej 4, skra­
dziono w  R ynku  g łów n ym  z ty lnej k ieszen i port­
fe l  z k w o tą '200 złotych. —  N ieznan i sp raw cy  do­
sta li się do droguerji p rz y  ul. K a z im ierza  W ie l­
k iego  35 p rzez w yw a żen ie  krat w  oknie. Skrad li 
on i tam 50 złotych , o ra z  pew ną ilość kosm etyków . 
Szkoda wynoisi 250 złotych. —  W łam an o  się do 
m ieszkan ia  M a rji Suchallskiej p rz y  ul. J. L e a  111 
i skradziono garderobę damską, w artości 150 zł.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATBU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj tragedja Stefana Żeromskiego pod tył. „Sułkow­
ska". Jutro popołudniu St. Żeromskiego „Uciekła mń prze­
pióreczka...", wieczorem „Mazepa" J. Słowackiego.

Zuchwały napad rabunkowy koło dworca
N ad  ranem  w  p ią tek  ul. Lu b icz  b y ła  w id ow n ią  

zuchw ałego napadiu bandyckiego, dokonanego w  
n a jbardzie j o żyw ion ym  punkcie tej u licy  t a  m ia ­
n ow icie  koło mostu kole jow ego.

O koło godz. 4‘30 w raca ł tam tędy d o  dom u, ba­
w iący  ch w ilow o  w  K rak ow ie  p. Staroszewski R a ­
fa ł, zam ieszkały stale w  Gdańsku. K ied y  zna lazł 
się pod m ostem  zza  fila ró w  w yskoczy ło  czterech 
bandytów , k tórzy  p o w a lili go na z iem ię  i  z  ty ln e j 
kieszeni spodni w y rw a li mu portfe l za w iera ją cy  
800 złotych .

N apadn ięty  s taw ia ł zac ię ty  opór bandytom , sza­
m ocąc się z  n im i i  usiłu jąc w y rw a ć  się z  rąk  na­
pastn ików .

W  pew n ym  m om encie udało m u się osw obodzić 
rękę. O d trąc iw szy  jednego  z napastników , sięgnął 
napadn ięty po rew olw er, a  w ydostaw szy  go z  
bocznej k ieszen i narzutki, począł strzelać w k ie ­
runku bandytów .

Skonsternowani i  p rzerażen i n iespodziew anym  
atak iem , bandyci rzuc ili się do  ucieczki.

W o ła ją c  o  pom oc p. Staroszewski ścigał ban ­
d y tó w  strzela jąc za n im i. O gółem  oddał p ięć strza

łów , p rzyczem  udało m u się zran ić jednego  z na­
pastn ików  w  nogę. N a  m iejsce napadu p rzyb y ła  
zaalarm ow ana strza łam i po lic ja , tudzież nadbie­
g li ko le ja rze  i spóźnieni przechodnie.

R anny bandyta  leżał na bruku. Ustalono, że 
jest n im  zn an y i  notow any, karany ju ż  w ie lo ­
krotn ie za rozm aite  c zyn y  złodziejsk ie, W ła d y ­
s ław  Obedziński, zam ieszka ły  w  K rak ow ie  p rzy  
ul. S tarow iś ln e j 33.

Pozostałym bandytom pod osłoną ciemności u- 
diałio się zbiec. P o lic ja  zarządziła  z  m ie jsca  pościg 
za bandytam i. U rządzono ob ław ę na p ery fe rja ch  
m iasta, która dop row adziła  do u jęcia całego sze­
regu osobn ików , rekru tu jących  się z mętów pod­
m iejsk ich .

R annego bandytę 0 'bedzińskiego p rzew iez iono  
w  karetce pogo tow ia  na oddz ia ł zam kn ięty  w  szp i­
talu św. Ła za rza  w K rakow ie .

Zuchwały napad bandytów dokonany w śród­
mieściu tuż koło dworca w czasie, gdy do Kra­
kowa ną uroczystości zjechały tysięczne rzesze, 
wywołał duże wrażenie w mieście.

—  o oo —

Czy wykrycie sprawców
ohydnego morderstwa przy ulicy Pańskiej?

Podobno po lic ja  w y k ry ła  i u ję ła  isprawoów o- 
hydnego napadu na listonosza i  zam ordow an ia  
trzech osób p rzy  ud. Pańsk ie j. W y w ia d o w c y  p o li­
c y jn i, op iera jąc się na m a terja le  dostarczonym  
przez śledztwo, a resztow a li poza K rak ow em  ko­

bietę, która wynajmowała mieszkanie u W. p. 
Sussikindów, podając się za nauczycielkę. Aresz­
towano również jej towarzysza, z którym tuż 
przed morderstwem dobijała się do mieszkania' 
pomordowanych. Dalsze dochodzenie w toku.

l radio soctalistuczncgo
W IE C E  P O S Ł A  C Z A P IŃ S K IE G O

K Ę T Y . W  n iedzie lę  1 bm . przedpołudn iem  
•w sa li hotelu  pod B ia łym  Ortem  w  Kętach odby­
ło się publiczne zgrom adzen ie . Sala b y ła  w yp e ł­
n iona po b rzeg i robotn ikam i i ch łopam i.

Z aga ił zgrom adzen ie i  p rzew odn iczy ł tow . Z a ­
cn y  z  Kęt. O sy tu acji p o lity czn e j i gospodarczej 
w yg ło s ił obszerny re fera t tow . poseł Czapiński, 
n agrod zon y  żyw io łtow em i oklaskam i. O  spraw ach  
o rgan izacy jn ych , o św ia tow ych  i  znaczeniu  D nia 
M łod zieży  R obo tn icze j d la  k la sy  p racu jące j re fe­
row a ł tow . C hrom ik  z B ia łe j. R ezo lu c ję  uchw a­
lono tęsam ą, co naza ju trz w  B ia łej.

Girtipka Warchołów Komunistycznych usiłowa­
ła zakłócić spokój w cżasie referatu tow. Chro­
mika, lecz wkrótce zmusfooaia była zamilknąć 
i cichaczem salę opuścić.

W  podniosłym nastlroju zaKońezodo zgroma­
dzenie okrzykiem oa cześć PP S .

BIAŁA. W  pon iedzia łek  2 bm . wieczorem od ­
b y ł s ię  w ie lk i W iec lu d ow y  z  u d zia łem  tow . pta­
s ia  C zap ińsk iego i b. posła Pa jąk a . Wielką salę 
hotelu  pod C za rn ym  O rłem  w raz  z  gałerją za­
pełn iła  ludność pracu jąca B ia łe j i oko licy .

Z aga ił w ie c  'w iceprezes OKiR tow . K lim czak . 
Do p rezyd ju m  wybranto tow . P ysza  i  Pietrgesa. —  
Jako p ie rw szy  zabrał g łos tow . poseł C zapiński, 
w ita n y  ok laskam i, btólry w  gruntoW nym  re fera ­
cie p rzedstaw ił sytuację  po lityczną  zagraniczną.
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Historia socjalizm w Galicji
Działalność owego kółka studenckiego przejawiała się czasem 

także na zewnątrz. I tak po zgładzeniu cara Aleksandra II przez re­
wolucjonistów Feliks Daszyński, który i poetycką miał żyłkę i ładnie 
rysował, napisał udatny wiersz na ten temat i wykonał kilka w iel­
kich r y s u n k ó w  kredką, które z owym wierszem na nich podpisanym 
członkowie kółka nocą po mieście porozklejali. Na kierunek ideowy 
kółka wpłynęło zapoznanie się i zbliżenie z kolegami ukraińskimi. 
Zapanowała wówczas w  kółku idea zbratania słowiańskiego, niejasny 
rewolucyjny panslawizm.

Wkrótce jednak władze wpadły na trop tej konspiracji studenc­
kiej. Na skutek bezimiennej denuncjacji odbył się 28 lutego 1882 w ie­
czorem szereg rew izyj, zarządzonych z nakazu sądu, i aresztowano 
Feliksa Daszyńskiego i dwóch jego kolegów pod zarzutem należenia 
do tajnego stowarzyszenia. W  kilka dni później aresztowano jeszcze 
dwóch gimnazjastów, oraz paru nauczycieli ludowych z okolicy, po­
zostających z owem kółkiem w stosunkach; tych w  kajdanach odsta­
wiono do Stanisławowa. Jednak dla braku dowodów uwolniono are­
sztowanych. Najdłużej, bo 6 tygodni, przesiedział w  areszcie śledczym 
Feliks Daszyński.

W  ciągu tegoż roku zaszła w  kółku stanowcza zmiana przekona­
niowa. Już Prz®dtem nurtowały w  niem na tle słowiańskiem idee lele- 
welowskie 0 Sednie koiuunistyoZjiej i jakiś samorodny socjalizm uto­
pijny. TeraZ> a rozszerzenia widnokręgów, dla zaczerpnięcia w ie­
dzy u źródeł) ^^urało się dwóch członków kółka do stolic kraju: Fe­
liks Daszyński P ° ieehał do Lwowa, Dzwonkowski do Krakowa. Tam 
zapoznali się on1 z s°c jalista®1 1 z tej pielgrzymki ideowej przywieźli 
z sobą d° Stani5 a'',° 'va rnnosiwo książek naukowych, broszur socja­
listycznych, or&Z 5 ° 'va i nuty »Czerwooego Sztandaru". Rozpoczęło 
się gruntowne stu. ju a n ie  i dyskutowanie i w ten sposób dokonała 
się rychło ewolucJa Ptzekonań u*°P ji do nauki: rozwiały się 
mrzonki sł<>wiańskie 1 Qbaj Daszyńscy, Dzwonkowski i ich przyja­
ciele stał1 się socja 1S aiUl*

Ta Jesieni te£° r°ku Przeniósł S1? Feliks Daszyński do Lwowa,

gdzie utrzymując się z lekcyj, przygotowywał się prywatnie do ma­
tury. Żył w  okropnej nędzy, bo korepetycje przynosiły mu najwyżej 
15 złr. na miesiąc. Mimo to uczył się wytrwale, maturę zdał ,i wstąpił 
na politechnikę. A le nędza owych lat podkopała jego zdrowie i wtrą­
ciła go w  suchoty.

Od chwili osiedlenia się we Lwowie jesienią 1882 wywierał Feliks 
Daszyński wpływ  na ruch socjalistyczny w  Galicji. Zaprzyjaźnił się 
z Bolesławem Czerwieńskim, Ludwikiem Inlaenderem, Antonim Mań­
kowskim, Danilukiem i odrazu rozpoczął w  łonie organizacji zasad­
niczą walkę z usiłowaniami Zygmunta Balickiego, zmierzającemi do 
wypaczenia polskiego ruchu socjalistycznego.

Spór ten wewnętrzny, toczący się tak we Lwowie, jak w Kra­
kowie, nie naruszył jednak jednolitości organizacji, która, lubo roz­
dwojona ideowo, w działaniu tem solidarniejszą była, im dotkliwsze 
na nią spadały prześladowania.
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Prześladowania policyjne

Prześladowania policyjne zmierzały do zdławienia agitacji socja­
listycznej tak ustnej, jak i prowadzonej zapomocą drukowanego 
słowa. Rozwój literatury socjalistycznej w kraju wprost uniemożli­
w iały konfiskaty. Sprowadzanie zaś broszur z Genewy musiało się do­
konywać zapomocą niezwykle przebiegłych fortelów kospiratorskich 
i sztuczek przemytniczych, gdyż policja urządzała formalne polowa­
nia na zagraniczne przesyłki druków. Każdą polską broszurę socjali­
styczną, wydaną zagranicą, prokuratorja krakowska konfiskowała, 
sąd krakowski konfiskatę tę zatwierdzał, a policja krakowska i lwow­
ska urządzały niezliczone rew izje w poszukiwaniu tych „zakazanych'4 
druków, które mimo wszystko do Krakowa i do Lwowa dochodziły, 
jużto przywożone przez różnych towarzyszów, jużto pocztą, chociaż 
policja na poczcie „podejrzane44 przesyłki bez względu na zagwaran­
towaną w konstytucji tajemnicę listową otwierała. U kogo przy re­
w izji znaleziono „Przedświt44 genewski lub jakąś broszurę, tego are­
sztowano, stawiano przed sąd jako oskarżonego o kolportaż, oddawano 
pod dozór policyjny.

(Ciąg dalszy nastąpi).



8 Nr. 230, Sobota 7 października 1933 r.

M ów ca  •wskazał na p ro jek t S taw kow ej zm ian y  
konstytucji, o ra z  na o b ja w y  'w aparacie  p o lic y j­
nym  stw ierdzone w  procesach sądow ych  w  Sa­
noku i Sam borze.

P o  scharak teryzow an iu  w ew n ętrzn e j sytuacji 
w  państw ie odczyta ł m ów ca  następu jącą rezolu ­
c ję :

„Z eb ra n i na w iecu  pub licznym  obyw atele  
u ch w a la ją :

D o jśc ie  do W ładzy Hitleira w  N iem czech  p o w o ­
du je  w zrost w o jen n ego  n iebezpieczeństwa w  Eu­
rop ie  i jest bezpośredn iem  n iebezp ieczeństw em  
d la  Po lsk i. W  tej sytuac ji Po lska —  aby  w zm oc­
nić swe s iły  —  w in n a  oprzeć sw e rządy  na w o l­
ności, szerok ich  p raw ach  po lityczn ych  i dobro­
byc ie  m as pracu jących .

Zebran i s tw ierdza ją  d a lszy  ro zw ó j nędzy w śród  
tych  m as zwłasizcza robotn iczych  i chłopskich.

Zebran i protestu ją  p rzec iw  konsty tu cy jnym  
pom ysłom  p. S ław ka  i BB, p o lega ją cym  na ogro - 
m nem  pow iększen iu  w ład zy  prezyden ta , „o rd e ­
r o w y m "  Senacie i całkoW item  n iem al podkopa­
niu p raw  Sejm u.

Zeb ran i p iętnu ją  te smutne stosunki, które tak 
jask raw o u ja w n iły  się w  ostatn ich  procesach 
Sanockim  i Sam borskim .

Zeb ran i s tw ierdza ją , że cała odpow iedzia lność  
za znaczne pogorszen ie ustaw  sam orządow ych  
i  robotn iczych  (K a sy  Chorych , u rlopy, bezrobo­
c ie )  spada na BB.

Zebran i p och w a la ją  po lityk ę  P P S , która nie 
w z ię ła  udziału  w  w yb o rze  prezydenta R zeczypo­
spolitej.

Z eb ran i przestrzega ją  ch łopów  i robotn ików  
przed ag itac ją  narodow io-dem okratycznych  fa ­
szystów , k tó rzy  się stara ją  an tysem idk iem i ha­
słam i pozyskać zrozpaczoną ludność d la  fa s zy z­
m u h itlerow sk iego  typu, sam i zaś są p rzys ięg ły ­
m i obrońcam i kap ita lizm u , w rogam i dem okrac ji 
i  n iep rzy ja c ió łm i och ronnych  u staw  robotn iczych .

Zebran i ośw iadcza ją , że będą da le j, ja k  do­
tychczas, w spó ln ie  z  ch łopem  i  p ra cow n ik iem  
p row a d z ili w a lkę o p raw a  ludu o rząd  robotn iczo , 
w łościańsk i, o soc ja lizm .

W  dn iu  san acy jn e j ro zp ra w y  b rzesk ie j zebra­
n i p rzesy ła ją  oskarżonym  naszym  tow arzyszom  
Banlickiem u, C io łkoszow i, Dubois, L ieb e rm a n o -. 
w i, Mastkiowi i P ra g ie ro w i w y ra zy  serdecznego 
pozdrow ien ia .

N iech  ż y je  rząd robotn iczo-w łośc iańsk i!
N iech  ż y je  so c ja lizm !"
O  spraw ach  organ izacy jn ych , zaw odow ych , 

spółdzielczych  i  sam orządow ych  w yg ło s ił re ferat 
tow . P a ją k , k ilkakrotn ie  p rzez zebranych  rzęsi­
ście ok lask iw an y .

P o  jednogłośnem  u chw alen iu  rezo lu c ji tow . 
P y s z  nap iętnow ał dem agog ję  sanacy jnych  m ów ­
ców  na zjeździe  Z Z Z  w  K a tow icach , odbytym  
1 październ ika . M ów ca  wiskazał iż  Z Z Z  na Gór­
nym  Śląsku żąda 36-godzinmego tygodn ia  piracy, 
g d y  p an ow ie  M oraczew scy  w  S e jm ie  g łosow a li 
za rządlowym  p ro jek tem  przed łużen ia  czasu p ra ­
c y  z  46 do 48 godzin  tygodn iow o . W  uchw ałach  
sw o ich  żądają, b y  po p rzepracow an iu  50 dn i ro ­
botn ik  naby ł p ra w o  dlo zasiłku  z  funduszu pra­
cy, gd y  w  S e jm ie  sam  pan M oraczewslki i  inne 
Gdule akcep tow a li ustaw ę jedyn kow ą , pogarsza­
ją cą  ustawę o funduszu bezrobcia. —  W ezw a n iem  
do usilnej piracy o rgan izacy jn e j zakończył ŁoW. 
P y s z  sw e p rzem ów ien ie , nagrodzone hucznemu 
ok laskam i.

O  godz. 7-ej w ieczó r Z grom adzen ie  zakończono 
.okrzykam i na cześć P P S  i w ię źn ió w  brzeskich 
i  odśp iew an iem  „C zerw on ego  Sztandaru".

i w i a z K i  i  i g r M n a f l z e n M
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRAKÓW 

MIASTO odbędzie posiedzenie w poniedziałek 9 bm. o 
godzinie 6‘30 wieczorem w sekretarjacie.

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie się 
■we czwartek 12 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego (nil. Dunajewskiego 5, II piętro).

KURS MIĘDZYNARODOWEGO JĘZYKA ESPERANTO 
rozpoczyna się odczytem pod tytułem , Znaczenie espe­
ranta dla klasy pracującej" w poniedziałek 9 bm. o go- 
dz rJe 8 wieczorem w sali Domu RoboŁniczego (ul. Du­
najewskiego 5, II piętro). Wstęp uez.ptatny. Opłata za 
kurs 8-tygodniowy 4‘50 zł.

REPERTUAR
— o—

T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O
Sobota: „Sułkowski".
Niedziela popołudniu: „Uciekła mi przepióreczka...” — 

wieczorem: „Mazepa".

K IN O T E A T R Y
Adria: „Bezdomni".
Apollo: „Zdobyć cię muszę" (Jan K’epuraV.
Atlantic: „Jego ekscelencja subjekt".
Bagatela: „Poczwórny kochanek" (Rene Lefebre).
Dom żołnierza: „Niebieski motyl" — (Marlena Dietrich, 

Emil Janniingś).
Muzeum: „W cieniu drapaczy chmur" i „Kawalerowie 

Dzikiego Zachodu".
Promień: „Światła wielkiego miasta" (Chaplin).
Słońce: „Niepotrzebna matka".
Świt: „Przed maturą".
Sztuka: „Zdobyć cię muszę" (Jap Kiepura),
Uciecha: „King Kong".
Wanda: „Dzieje grzechu".

R A D J O  K R A K O W S K IE
Sobota 7 października

7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy. 11.40: Komunikat instytutu eksportowego. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Muzyka lekka z Warszawy. 
12.30: Dziennik południowy, komunikat meteorologicz­
ny. 12.35: Dalszy oiąg koncertu. 15.30: Komunikat gospo. 
dairczy. 15.40: Skrzynka strzelecka. 15.55: Gramofon. — 
16.20: Odczyt ze Lwowa: „Na tropach grubej zwierzyny 
na wybrzeżu Kości Słoniowej". 16.40: Lekcja francuskie­
go z Warszawy. 16.55: Koncert z Warszawy. 17.45: Au­
dycja dla chorych. 18.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w Wilnie. 19.00: „Co słychać w świecie“ — omówi dr. 
Jan Reguła. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.26: Kwa­
drans literacki z Warszawy: „Zamach na pociąg" — o- 
powiadamie Jima Pokera. 19.45: Dziennik wieczorny. — 
20.00: Koncert z Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 
21.15: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.00: Odczyt 
włoski z Warszawy. 22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: 
Muzyka taneczna z Warszawy. 23.00: Komunikat me­
teorologiczny. 23.05: Muzyka taneczna.

Niedziela 8 października 
9.00: Audycja poranna z Warszawy. 10.00: Nabożeń­

stwo ze Lwowa. 11.45: Gramofon. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Pora­
nek muzyczny z FiJiharmonjti warszawskiej. 14.00: Po­
gadanka dla rolników i nrużyka. 16.00: Program dla dzie. 
ci. 16.30: Gramofon, 16.45: Kwadrans literacki z Warsza­
wy. 17.00: Pogadanka dla kobiet. 17.15: Audycja ludo­
wa ze Lwowa. 18.00: Słuchowisko z Warszawy: .Jan 
Jowiaisfci" — Fredry. 18.40: Recital śpiewaczy z War­
szawy. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.05: Roz­
maitości, komunikaty. 19.30: Radjotygodnik dla mło­
dzieży. 19.50: Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: Dzien­
nik wieczorny. 21.00: Odczyt z Warszawy. 21.15: ,.Na 
wesołej fali lwowskiej". 2,2.15: Wiadomości sportowe. 
22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Komunikat meteorolo­
giczny. 23.05: Muzyka taneczna.

W BIBLIOTECE T U R
(K ra k ó w , ul. D unajew sk iego 5), 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  1 — 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jalko proletariacka

nauka ż y c i a ...........................   075
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopji do

nauki ....................................................1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p r z y s z ło ś c i............................ 3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt 1. . . . . . . . . . . . .  0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

zony) . . . . . . . . . . .  10.——
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ...............................................4.—
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim ...........................................8 —
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

 ............................................... 1.50
Porczak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowskl: Umowa o prace robotni­

ków .....................* • .....................2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ysło w y ch .................................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ............................ * *. 3.—■
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii p o lity c z n e j ............................... 2.50
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Sady pracy ...................   2.40
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej. Warszawa. 

Czerwonego Krzyża 20.

W A C Ł A W  M A T Y J A
K r a k ó w ,  B a s z t o w a  1 5  (D o m  „F en ik sa ” )

poleca P. T. Publiczności

zaw sze św ieże wędliny oraz mięso doborowej jakości
po cenach konkurencyjnych.

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W  KRAKOWIE 

w y s z ł a  z  d r u k u

E M I L A  H A E C K E R A

H IS T O R JA  
S O CJALIZMU w <■ ALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

296 stronic dużego formatu z 27 i lustracjami

C e n a  e g z e m p l a r z a  4  z ł .  D o  n a b y c i a  w  administracji „N aprzodu "
z przesy łką poleconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

W y s y ł k a  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .  “ W i

M L E C Z A R N I A - R E S T A U R A C J A
dawniej SZAROTKA

JAN ŻEGLIŃSKI
K r a k ó w ,  P l .  W .  W .  Ś w ię t y c h  10

v ls -a -v ls  M agistratu

T e l e f o n  N r .  1 3 3 -2 8

poleca 
Śniadania od 30 gr. Smaczne objady z dwóch 
dań 1 zł., z trzech dań z drobiem zł. 1’60. 
Kolacje mięsne jarskie od 50 gr. — Dla 
wycieczek specjalna sala, ceny zniżone. 
Lokal otwarty od godz. 6-30 do 11 wieczór.

Ogłaszajcie się w „N aprzodzie*1

S K L E P  ŚWIEŻYCH KWIATÓW

JOZEF MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w zakres kw ieciarstw a wchodzące. 

W ie lk i wybńr roś lin  liściastych 1 kw itnących. 
------------------  C E N Y  N I S K I E .  •
Kraków, ul. Karmelicka L. I .  -  Tei. 170-86

AUTO-CENTRUM
G U C  W A

KRAKÓW, RYNEK KLCPARSKI 2 (dom Feniksa) 
TELEFON Nr  178-84

Sprzedaż nowych i używanych części do wszystkich typów 
i marek samochodowych. Posiadamy na składzie opony.dętki, 
łożyska kulkowe, taśmy hamulcowe, świece, kable, zegary 
Argo, magnety, delka, sygnały, mamki, kierunkowskazy, 
tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samochodowe. 
Kupno i sprzedaż używanych samochodów i motocykli 
Map- CzaSci zamienna Chewrolet — Ford
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